NA 


A 4 AEG CO TE 
. c umi 


Redaktor naczelny: 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redakcy!: ul: Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od godz. 10 vano do godz. 1 
8 poludnie. 
Biura admistracył : nl. Kopernika 7, parter 
sklep), otwarte od godz. 8 rano do 
7 wieczór bez przerwy 
przellkiała na „Gaz. Nar." wynosł: 


we Lwowie na nrowincovi za granica 


miesięcznie HD et 2 zł. 
4 at SOc 6 zł Tal 50 ct. 
półrocznie 9 zł. 13 zł. 15zł. 


„Numer kosziuje 6 ct. 


TE- 0 — m 


O ommna EE 


We Lwowie — Środ. 26 Lipca 1899. 


ERAT TEZ UDANE ZE ara ZZ UA EO AA RAA LIM E 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 4 wieczorem. 


Ci KRS? 


Lwów d. 25 lipca. 

Słowo Polskie umieszcza we wczorajszym 
numerze uroczyste wezwanie do prezydyum 
Koła Polskiego, ażeby zwołało natychmiast 
do Lwowa albo do Krakowa zgromadzenie 
posłów należących do Koła na naradę w 
sprawie najnowszego rozporządzenia Cesar- 
skiego, wydanego na podstawie $ 14 konsty- 
tucyi. Dosłownie pisze Słowo Polskie tak: 

„Wzywamy prezydyum Koła Polskiego, 
żeby w myśl udzielonego na posiedzeniu Ko- 
ła z 4 lutego 1899 przyrzeczenia zwołało 
obecnie posiedzenie Koła Polskiego do Lwo- 
wa lub do Krakowa celem powzięcia u- 
chwał, jakie stanowisko Koło Polskie zajmu- 
Je w obec sytuacyi, stworzonej przez rząd 
gabinetu „Thun-Kaizł« iczy solidaryzuje się 
Z gabinetem ordynansów, z rządem, którego 
alfą i omegą, obroną i ucieczką, rozumem i 
sumieniem jest $ 14 — ekstenzywnie inter- 
pretowany ?“ 

Nie ma naturalnie najmniejszego nie- 
bezpieczeństwa, ażeby prezydyum Koła Pol- 
skiego tak niedorzeczne żądanie uwzględniło. 
Jest to — nie pierwszy i nie ostatni strzał 
wypałony w powietrze ot tak sobie przez 
organ pp. Romanowicza i tow. dla „zasady“ 
— jako protest teoretyczny przeciwko gwał- 
ceniu doktryn liberalnych przez nieodzowną 
kon.eczność państwową... 


Największy wróg Koła Polskiego nie 
może uczynić mn zarzutu, jakoby ono czem- 
kolwiek przyczyniło się do sprowadzenia te- 
go stanu wyjątkowego, w jakim obecnie ży- 
jemy, iż najważniejsze sprawy państwowe 
musi się załatwiać a nawet nakładać na oby- 
wateli ciężary pieniężne bez konstytucyjnego 
przyzwoienia parlamentu. Koło polskie w 
Gząsie właściwy m zaznaczyła nivjedno- 
krotnie z jaknajwiększym naciskiem, iż pra- 
gnie, ażeby sprawa ugody z Węgrami zała- 
twioną była w sposób prawidłowy. konstytu- 
cy, przepisany, a więc w parlamencie i przez 
parlament. I jek przystało uczciwemu i po- 
wakżnemu stronnictwu parlamentarnemu, czy- 
nami to zapatrywanie poparło, gdyż zrobiono 
w tym kierunku co tylko było możliwem. 
Jak długo mianowicie parlamenń mógł pra- 
cować, pracowali członkowie Koła Polskiego 
z poświęceniem — cierpliwie, wytrwale i 
szczerze nad załatwieniem ugody w parla- 
mencie — ale nie dano im dokończyć pracy, 

A kto doprowadzenie do końca tej pra- 
Gy aczynił niemożliwem ? Czy Słowo Polskie 
nie wie kto? Czy przypadkiem nie obstrukcya 
niemiecka, ta obstrukcya, która powiada : 
Niech się Austrya zapadnie, niech zginie, je- 
żeli my nie mamy być w niej panami, jeżeli 
my nie będziemy w niej mieli uprzywilejo- 
wanego zwierzchnictwa | 
O tem wszystkiem wie doskonale Słow 


DZIWAK. 


Szkic z życia. 


Napisał 
Mieczysław Piniński. 
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., Gęsta mgła listopadowa zalegała cały 
widokrąg, a zmrok silny i nagły zapadał, gdy 
wy dostawszy Się wreszcie z błotnistej drogi, 
po kilku fantastygznych podskokach na bry- 
łach kamiennych, stąnowiących dojazd do tak 
zwanej „muro Pe wjechal na nią paro- 
konny wózek. Raz już na równej, ubitej dro- 
dze, konie ruszyły raźno, bo wydawało im 
się zapewne rozkoszą CIĄgNĄĆ wózek po tej 
porządnej drodze w porównaniu z poprzednio 
przebytą. — Takie chwile i podobne uozncja 

ywają i w życiu ludzkiem a nie koniecznie 

iskiem, Każdy coś ciągnie czy „dźwiga, za 
sobą lub w sobie, gdy jednak nie jest ko- 
mem, więc nie wózek lecz inne, najczęściej 
znacznie przykrzejsze przedmioty — R zawsze 
Przecież lepiej ciągnąć po równinie niż po ja 
rach i wybojach. 

Orznómy atoli te uwagi, -- filozofować 
na Tezie nie chciejmy. Wózek nasz przeby- 
wszy szybkiem tempem już krótką tylko 
przestrzeń, dostał się do miasteczka X. i mi- 
nąwszy kilka niby oświetlonych ulic, zatrzy- 
mal się przed Najznakomitszym t. z. handlem 
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sobia zjedcać, 


Polskie a w szczególności znają dokładnie hi- 
storyę wysiłków dwuletnich, ażeby umiarko- 
wańsze żywioły z lewicy pozyskać dla par- 
lamentarnego załatwienia ugody z Węgrami, 
posłowie, którzy w Słowie Polskiem politykę 
austryacką robią. To im jednak nie przeszka- 
dza odpowiedzialność za $ 14 zdejmować z 
obstrukcyi niemieckiej i przypisywać ją ko- 
mu innemu. Każdy krok Koła Polskiego w 
tej sprawie był oparty na gruntownem i 
wszechstronnem rozważeniu sytuscyi i na 
podstawie uchwał jednomyślnych. A te u- 
chwały zawsze zmierzały ku temu, ażeby 
ugoda z Węgrami załatwioną była nie w 
drodze $ 14 ale w parlamencie. 


Takiem było zasadnicze stanowisko Ko- 
ła. Skoro obstrukcya wszelką pracę w parla- 
mencie uczyniła niemożliwą, Koło Polskie 
nie ma ani obowiązku ani potrzeby pomagać 
teraz obstrukcyi, aby nabrała sil i dalej je- 
szcze parlament osłabiała. Obstrukcya dopro- 
wadziła do tego, do czego chciała doprowa- 
dzić: niezliczone razy przez usta swoich mow- 
ców oświadczała, iż nie dopuści do załatwie- 
nia ugody w parlamencie — i nie dopuściła, 

A ponieważ nie dopuściła, więc teraz o- 
bawiając się za to odpowiedzialności rrzed 
wyborcami i przed historyą chce zepchnąć 
winę na drugich. 

Gdy sprawa „ordynansów* cesarskich, 
wydanych na podstawie $ 14 stanie na po- 
rządku dziennym w parlamencie, wówczas 
wszystkie stronnictwa parlamentarne. a więc 
i Koło Polskie, będą miały sposobność swoje 
stanowisko wobec nich zaznaczyć. Czy wotum 
Koła zapadnie po myśli Słowa Polskiego, to 
się pokaże, lecz żądać, ażaby Koło Polskie te- 
raz, kiedy siła faktów walk w obstrukcyę konse- 
kwencyasm jej zbrodniczego wobec konstytucyż i 
w obec państwa postępowania, zbierało się dłu 
pocieszeniu obstrułcy. po poniesionych przes nią 
kigskach — jest ulho naiwnością, elbe czemś gor- 
szem jeszcze. 

Ktoś tak bardzo rozumny, taxi polityk 
trzeźwy i rozważny za jakich uchodzić pra- 
gng statyści Słowa Poiskiego nie powinien być 
chyba naiwnym. A zatem z jakiej racyi, dla- 
czego — cwi bono — ci panowie tak gorliwie 
wtórują teraz Pergeltom i Mauthnerom? 


Teraźniejszy wyjątkowy stan panowania 
$ 14 jest wielkiem nieszczęściem publicznem, 
ale kto je sprowadził na państwo, niechaj 
Sam za to odpowiada. Machina państwowa 
nie może być zastanowioną dlatego, iż Wolf, 
Schönerer i cı którzy ich słuchają, zatamo- 
wali czynność pariamentu. 

I głos polski, który ośmiela i utwierdza 
obstrukcyę niemiecką w jej destrukcyjnej ro- 
bocie, działa źle, gdyż stawia Kolo Polskie 


w dwiuznacznej pozycył wobec sojuszników 
jego, jak zarówno wobea przeciwników i oszu- 
kaje tych, których łaski i względy pragnąłby 
że Kraj 


Bo że Koło 


Polskie, 


„korzennym“ a nadto zapewne jedynie chrze- | 


ścijąńskim tegoż grodu. Autor tego opowia- 
dania nie będzie opisywał wejrzenia miaste- 


obstrukcyi z radykałami pójdą razem chyba 
tylko ludowcy niemieccy, gdyż uni socyaliści, 


| 


| 
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3 et od wyrazu 


nasz za tym głosem nie pójdzie, to więcej 
niż pewna. 


¿ bieżącej chwili. 
Lwów d. 25 lipca. 

Dobrze zazwyczaj „informowana wisdań- 
ska Sonn- und  Montagszesitung potwierdza 
znowa krążącą od pewnego czasu pogłoskę, 
że słudzy państwowi mają już od dnia 
1 sierpnia otrzymać podwyższoną płacę i po- 
bierać ją prowizorycznie tak długo, aż obie 
izby rady państwa jednobrzmiącą powezmą 
uchwałę. Dotychczascwa różnica zachodzi tyl- 
ko co do termiau, w którym ustawa ma wejść 
w życie. 

Co do wyboru delegacyj przez radę 
państwa, która nie prędzej jak na połowę pa- 
ździernika będzie zwołana, radykalni naro- 
dowcy niemieccy zamierzają wyprawiać eks- 


cesy, aby wybór udaremnić. Sonn- u. Montags- 
gtg. zapewnia, że w tym trzecim stopniu 


ani też socyalni chrześcijanie niemieccy nie 
wezmą udziału w żadnych scenach gwałtow- 
nych. Dlatego przyjdzie może do jakich scen 
burzliwych, ale nie do takich, aby przeszko- 
dziły wyborowi. 

Podczas gdy admirał Dewey, zwycięzca 
z poa Cavite i zdobywoa Manilli zbiera 
w Tryeście tryumfy, dzieje sią na Filipi- 
nach coraz gorzej z Amerykanami, którzy 
też poprawdzie ani na krok nie posunęli się 
dalej po za „dcbyte przez Deweya pozycye 
i klęski po klęskech od Tagałów ponoszą. 
Prasa amerykańska coraz namiętniej uderza 
na dowodzącego wojskami amerykańskiemi 
jen. Otiss i żąda, aby go natychmiast odwo- 
łać, a na jego miejace jenerała Milesa wysłać, 
Temu się sprzeciwia senator Hanna, uajściślej- 
szy przyjaciel Mac Kinleya, ponieważ Miles, 
gdyby z Filipin zwycięzcą powróuił, stelby się 
groźnym konkurentem do prezydentury, 0 któ- 
rą Mac Kiatey ponownie ubiegać się zamyśla. 
Tymczasem ministerstwo wojny, nie mo- 
gąc zwerbować świeżych ochotników mna Fiji- 
piny, pracuje gorączkowo w inny sp'"sób. Robi 
próby z rozmaitemi nabojami wybuchowemi 
i armatami, Wylano już małe, lakkie możdzie- 
rze, któreby na mułach transportować można 
i po których wiele sobie obiecują. Zrodziła się 
też myśl, aby armaty transportować automo- 
bilami, aby oszczędzić sobie ogromnych ko- 
sztów i ryzyka w przewożeniu koni i mułów 
morzem, a na miejscu nie oglądać się za pg- 
szą. W Wirginii czynią już na binych Górach 
próby z automobilami — tylko kwestya, co 
począć z niemi na Filipinach, gdzie żadnych 
prawie dróg nie wa. 
Korespondenci pism amerykańskich z Ma- 
nilli oskarzają jen. Otisa, że ich zmuszał za- 


dziestu dość silnej budowy ciała o niedbale 
zwisłych nikłych bląd wąsach, niebieskich 
oczach i banalnych rysach twarzy — jednem: 


czka X, najprzód dlatego, iż z powodu mgły | słowem: typ przeciętnego Słowianina zamoż- 
i ciemności nie dojrzeć nie można było, po- niejszej warstwy społecznej. Wydawać się 
wtóre z tego powodu, iż przypuszczać należy, | mogło iż należy do tych osób, które można 


że w słoneczny dzień także nie godnego o-| kilkanaście 
pisu tam by się nie znalazło. Kio zna jedno | przyczem uprzejmi ludzie zwykli dodawać z 


razy widzieć i nie poznać — 


miasteczko galicyjskie, zna mniej więcej wszy- | rodzajem żalu do samego siebie i odpowied- 


stkie, rozmaitość jest bowiem nie wielka. By- nim balsamicznym 


uśmiechem — „jakżeż 


wają średnio brudne, bardzo brudne i nej-| mogłem nie poznać łaskawego pana — to 
brudniejsze. To o którem mowa, należało do | niesłychane“. 


średniej kategoryi — było bardzo brudne. 


Podczas gdy podróżny nasz, któremu 


Przed owym handlem korzennym, gdzie ze- | zresztą później nieco się przyglądniemy, pod 


prząg nasz stanął, płonęła a raczej kopaiła 
na słupie ulicznym lampa naftowa, rzucając 
z za mokrych szkieł swoich mętne, migotli- 
we promyki światła. Teraz więc nadarza nam 
się sposobność zapoznać czytelnika z osobisto- 


| 


słupem latarni szukał drobnej monety dla 
swego „człowieka* na tz. nie wiadomo dla 
czego „podstajenne*, dał się słyszeć chrapli- 
wy głos z zapytaniem skierowanóm do pa- 
robka — „A wy z widki, ha?“ — Odpowiedż 


ścią która najważniejszą rolę w tera opowia- | zapytanego zaczęła się od słów „Czort* czy 


daniu odegra — dla dokładności jednak i za- 
przęgowi, o którym jest mowa, kilka słów 
poświęcić należy. Jednak i w tym razie nie 
tak dalece interesującego powiedzieć wię nie 
da — wzsystko było „przeciętne*. Konie były 
gniade, średniej wielkości, nie zdradzały ża- 
dnego szłachetnego pochodzenia, były jednak 
silne i dobrze uttzymane, wózek nie był no- 
wy, lecz porządny i nie obszarpany, podobnież 
uprząż bez wszelkich błyskotek ale z dobrego 
materyałn sporządzona, parobek w dosta- 
tnim serdaku, a i bohater nass który w tej 
chwili wyprostowawszy nieco zmęczone człon- 
ki, zdejmował z siebie wilgocią nasiąkłą cięż- 
ką burkę, nie odznaczał się fizycznie zgoła ni- 
czem nułezwykłem, 


Był to mężczyzna na pozór lat trzy- 


we kwowi-, ulic» Halicka I 14 


też „ditkoć poczem interlakutor nie pytał 
dalej; lecz zaszwargotawszy w żargonie kil- 
ka słów półgłosem o treści zapewne mało 
wykwintnej, powlókł się dalej, człapiąc bute- 
mi po nie równym chodniku i unosząc w obu 
rękach jednak bez tego wdzięku, z jakiem 
ruch ten wykonują baletnice, swój błotem 
upstrzony żupan vuigo chałat. To było wstę- 
pne wydarzenie po przybyciu do miasteczka 
X. także bardzo banalne i bardzo prze- 
ciętne. 

Wejście naszego przejezdnego do handlu 
pana Jana Kozinkiewicza — takie nazwisko 
bowiem widniało na szyldzie — zwiastował 
przeraźliwy głos dzwonka na sprężynie nad 
drzwiami wschodowemi przytwierdzonego, a 
w ślad za tem powitania personalu służbowe- 


A 86200 obecny 


tajać klęski Amerykanów i telegrafować kłam- 
stwa. Mianowicie zaś urzędowe depesze poda- 
wały kłamliwie stan rzeczy na Fiiipinach. 

Depesze te są pełne przesadnych zepa- 
trywań optymistycznych, których stojący w 
polu wyżsi oficerowie nie podz eiają. Depesze 
te — ich zdaniem — niedckładnie przedsta 
wiały położenie Filipińczyków w tych kiernn- 
kach: 1) co do wewnętrznych rozterek pomię- 
dzy nimi, 2) co do demoralizucyi w ich obo- 
z.e z powodu kampanii amerykańskiej i 3) 
co do tego jakoby ich armija niczem nie róż- 
niła się od brygantów. 

Depesze urzędowe mylnie twierdzą, ja- 
koby się miało sytuacyę w ręka i kampanis 
miała być bez posiłków rychło skończoną. 
Lekceważono opór Filipińczyków i nieprawdą 
jest, jakoby ochotnicy dalej służyć chcieli. 
Jen. Otis kazał zmieniać telegramy, gdyż zda 
niem jego narobiłyby one alarmu w kraju. Nie 
pozwalał zwłaszcza podawać raportów szpital- 
nych o udarach z gorąca, nie wolno było 
obszernie donosić o nieudałych operacyach 
wojennych, konfiskowano całe sprawozdania 
o ogólnem położeniu, a operacye marynarki 
przedstawiano jako drobnostkowe. 

Ten manifest korespondentów, wysłany 
nie wprost z Manilli, ale potajemnie przewie- 
ziony do Hongkongu i ztamtąd dopiero wy 
prawiony, wprawił w fatalne położenie M»c 
Kiuleye. Prasa amerykańska powiada że po- 
pełnione przez Otisa z całą świadomością o- 
szustwa są najcięższym ciosem dla Mac Kin- 
leya i krachem kłamstw „imperyalistycznych*. 
Mac Kinley musi albo korespondentów albo 
Otisa usunąć z Filipin, ale pierwsze byłoby 
hiszpańskiem skneblowaniaem prasy, a drugie 
uznaniem winy i rozprzęgłoby karność woj- 
skową. 

- Rząd francuski postanowił odwołać swe- 
go ambasadora z Rzymu, Kamilla Barreóre, 
wysłanego w zeszłym roku na tę posadę, je- 
dnego z najsprytniejszych dyplomatów fran- 
cuskich — a to z powodu, że zbyt natarczy- 
wie usiłował odciągnąć Włochy od trójprzy” 
mierza, ale Włosi ułapać się nie dali, nie do- 
wierzając Francuzom. 

Jakoż poprzednik Barróra w Rzymie 
Billot ogłosił w styczniu w Revue des deux 
Mondes artykuł, w którym otwarcie wyznaje, 
że Francya ciągle się starała odciągnąć Wło- 
chy od trójprzymierza. Gdy się to w r. 1891 
nie udało na polu politycznem, przeniesiono 
operacye na pole handlowe. 

W tym celu utorowano ostatni francusko 
włoski traktat handlowy, którego pomysł p 
Billot sobie przypisuje, jakkolwiek inni całą 
zasługę jego następcy przyznają. 

Jaskrawe to odsłonięcie ukrytych celów 
polityki francuskiej musiało tem bardziej 
dotknąć Włochów, że nowy traktat handlowy 
wcale nie nastręczył im takich korzyści, iżby 
za nie ustępstwami politycznemi opłacać się 
czuli obowiązanymi. 


go: „Pam do nóg“, — „Szanowanie 


cy, przekroczywszy próg handlu, czyli jak, 
pan Koziukiewicz zwykł się wyrażać „intere- 
su korzenuego*, napij» się przedewszy:tkiem 
wódki, mogła być tylko wątpliwość czy za- 
żąda „czystej“ czy też „na smakach“. Nie- 
znajomy (nie tylko dla czytelnika — ale i 
dla pana Koziukiewicza) poprosił cichym ła- 
godnym głosem o „czystą“, następnie zamó- 
wiwszy przekąskę i piwo, udał się do obok 
znajdującego się „pokoju do śniadań”. 

Tu na wstępie uderzyła go typowa har- 
monia czy dysharmonia odorów małomiaste- 
czkowym „pokojom do śniadań“ właściwych. 
Zaiste nigdy nie ma się pewności jaka woń 
w tych lokalach dominującą bywa. Znawców 
uprawnionych w tej mierze społeczeństwo nie 
posiada, praktyków natomiast, przyznać na- 
leży, wielu pomimo to jednak, sprawa ta by- 
ła i jest zawsze nierozstrzygniętą. 

W chwili, gdy nasze opowiadanie się 
rozpoczyna, w pokoju do śniadań walozyły o 
pierwszeństwo aromaty świeżo palonej kawy, 
mydła i śledzi, oczywiście obok dymu wszel- 
kich tanich cygar i podobnych odmian tyto- 
niu; zdaje się jednak, iż pierwszeństwo na- 
leżało się śledziom -- można nawet powie- 
dzieć, że stanowczo śledziom. Główną część 
„lokalu * zajmował, stół podłużny, pokryty 
pstrokatą ceratą, zdobną rysunkami bukietów 
i festonów, przy nim zaś siedzi:ło kilku rú- 
żnego wieku i powierzchowności mężczyzn, 
widocznie t. z. „Stammgastów*. W głębi w 
kącie mniej dobrze oświetlonym stały dwa 


aboty, krawaty, damskie i męskie, rękawiczki 
glacé i niciane, pończochy damskie i dziecinne. 


Dobro- 
dziejowi* „Jaką wódeczką służyć mogę?“ Nie 
mogło ulegać najmniejszej wątpliwości, iż 
człowiek tak jak nasz przybysz wygiądają- 


Kilka miesięcy temu ówczesny minister 
francuski Leygues przybył do Rzymu nibyto 
na rozdanie nagród w rzymskiej akądemii 
francuskiej. W.rzeczywistości badał położe* 
nie, a relaeye, jakie złożył ministrowi spraw 
zagr. Delcassómu, nie mogły utwierdzić pozy- 
oyi Barróra. 

Leygues przekonał się, że obcesowe usi- 
łowania ambasadora, zamiast odciągnąć Wło- 
chy od trójprzymierza, skutek właśnie prze- 
ciwny wywarły. co się też odbi:a w postępo- 
waniu poprzedniego i teraźniejszego włoskie- 
go ministra spraw zagr. 

W stosownej chwili zostanie Barróre od- 
wołany, a Francuzi zwracają się poniekąd ku 
Niemcom. 


Kotestrofa eherlutionDirgka. 


Berlin 23 lipca. 

W Chariottenburgu tej niedzieli urzą- 
dziło towarzystwo polskie „Sokół“ obejmu- 
jące Polaków, zamieszkałych w Brandenbur- 
gii, swoją uroczystość. Urządziło ją na torze 
cyklistów położonym na ul. rogu Cauerstrasae 
i ul. Piątej. Jestto plac czworoboczny, który 
na tę uroozystość został przedzielony szere» 
giem masztów, owiniętych girlardami i gru- 
bym drutem, oddzielających tych, co zapła- 
cili za wstęp od bezpłatnych widzów. 

W ogrodzeniu zebrało się na "uroczy- 
stosć około 1000 osób, a kilkaset- pozostało 
poza drutem. Dzień był upsluy i popołudniu 
można się jaż było obawiać burzy. Mimo toi 
uroczystość się zaczęła i trwała mimo małego 
deszczu, który zaczął później padać. 

W tem około pół do szóstej rozdarła 
niebo oślepiająca błyskawiea, dał się słyszeć: 
przerażliwy grzmot i piorun uderzył w miej- 
sce uroczystości. 

Większa część zebranych doznałw przez 
chwilę te kiego wrażenia, jakbyulegli porażeniu. 
Muzyka, która właśnie wygrywała krakoydaka 
urwała piskliwym tonem, instrumeni$ wy- 
padły z brzękiem z rąk muzyjłćntów, a za 
nimi potoczyli się i grajkowie, Kilku z nich 
porwały chwilowe kurcze. Po sekundzia z 
piersi wszystkich obecnych wydobył się 
wielki krzyk przerażenia. 

Gdy pierwsze wrażenie jakiegoś osłupie- 
nia minęło rzucili się wszyscy ku miejscu, 
gdzie grala muzyka, bo najwidoczniej tam 
piorun uderzył Wszyscy -zsczęli się tłoczyć 
w nieporządku, a z gwaru podniesionych gło- 
sów dolatywały jęki i łkania. Policyantów 
było niewielu, a i ich ŁO ayi więc 
na razie również nie umieli s z niczem 
dać rady. 

Skoro się przekonano, że piorun poranił 
ludzi, podniosło się natychmiast wołanie o le» 
karzy. Koo pierwszego zara: "aszta leżało 
dwoje osób, mężczyzna 1 kobista, którzy nie 


okrągłe stoliki, już nie tak zbytkownie de- 
korowane, slbowiem tylko bibułą okryte — 
a gdy. jeden z nich był wolny, bohater nasz 
usiadł przy nim i spożywszy podwieczorek, 
poprosił chłopca sklepowego o gazetę. Życze- 
niu jegosstało się zadość. Jednak gazeta z. 
„drugiej ręki“ abonowana, nosiła jak się po 
chwili przekonał, datę około tygodnia wstecz 
—treść jej więc interesującą być nie mogła. 
Natomiast wygląd zewnętrzny był bardzo zaj- 
mujący. Wyglądału w istocie tak, jak wyda- 
nie mocno zużytego atlasu geograficznego Po- 
linezyi lub Mikronezyi, tyle tam byłbplam 
wszelakiej barwy i kształtów. Niniejszego 
porównania uczeni geografowie i mapografowie 
nie powinni mi brać za złe, podebnie jak ża- 
den rozsądny człowiek od nich żądać nie może 
dokładnego opisu lub rysunku tych egzoty» 
eznych wysp i miejscowości, na których lu- 
dzka noga dotychozad nie postała — opisang 
jednak 1 oznaczone być one muszą, chociąż. 
by ze względu na kształcącą się młodzież. . 

Odłożywszy więc na hok ową barwną 
gazetę i kręcąc papi:rosa rozejrzał się nasz 
podróżny po swojem otoczeniu. Ściany owe- 
go lokalu zdobiły ogłoszenia, dotyczące wy- 
bornej kawy figowej, hygienicznych tutek 
cygaretowych, jeszcze bardziej hygienicznych 
pierników, tuż obok: wielce zdrowotnej pasty 
na zęby, nadto było i ogłoszenie pewnej fir- 
my, wyrabiającej bicykle, a jako godło ja. 
kaś piękna pani na odnośnym instrumencie 
— tej pani ktoś ze zbytku humoru dub 
z nudów domalował wąsy i bródkę. Jaka 


myśl tę fantazyę pobudziła, trudnoby dzisiaj 
dociec. a 
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GAZETA NARODOWA z Środy dnia 26 Lipca 1899. Nr. 205. 


dawali żadnego znaku życia. O kilka kroków 
dalej leżała kobieta, która wprawdzie dawała 
jeszcze słabe znaki życia, ale tak okropnie 
miała poparzone nogi i całe ciało od piersi 
w dół, że za kilka chwil wyzionęła duche. 


syć samowolnie i w dosyć wielkich rozmia- 
rach. 

Jeszcze jedna okoliczność przyczynia sią 
do znacznego niejednokrotnie zredukowania 
zarobków, a mianowicie zmiana miejsca zaję- 


W sąsiedniej uliczce mieści się stacya |Cia. Ciekawe w tym względzie usłyszeliśmy 
ratunkowa nr. 11, toteż natychmiast przybyli | szczegóły. 
z niej dwaj lekarze i dali równocześnie roz- Zdawałoby się, że robotnicy powinni być 
kaz, aby z całego Charlottenburga sprowa- | zadowoleni, gdy blisko granioy znajdą zajęcie. 
dzić wszystkie wozy, przeznaczone do tran- | Tymczasem tak nie jest. Pragną pójść jak 
sportu pokaleczonych. Tymi wozami przewie- | najdalej, a w roku bieżącym w pierwszych ty- 
ziono ciężej rannych na stacyę, dokąd lżej |godniach wiosny zdawało się, że my, zamie- 
poparzeni sami się udali. Pokazało się tam |szkali nad granicą, wcale nie będziemy mieli 
ża siły jednej stacyi nie dadzą sobie rady, |robotników; wszyscy wybierali się „na Po- 
toteż urzędujący tam wówczas dr. Borchardt |mry* co widocznie miało znaczyć na Pomo- 
zaalarmował wszystkie stacye ratunkowe rze pruskie. Tymozasem właśnie na Pomorau, 

Mniej więcej ze 40 osób przyszło na |jakkolwiek tam dosyć łatwo o pracę, bo jest 
stacyę z ranami cięższymii lżejszymi. Dokła- | dużo wielkich majątków, płace nie wiele są 
dnie cyfry ich nie można oznaczyć, gdyż część |lepsze, niż nad granicą w Poznańskiem, a 
lżej rannych, albo bardziej przerażonych nie [zwłaszcza w Prusiech Zachodnich. To też oczy- 
czekając swojej kolei na stacyi ratunkowej | wiście „do Pomrów“ nie wszyscy dotarli, 
ruszyła z powrotem do Berlina. W każdym 18 gdy np. miejsce otrzymali w okolicach Mal- 
razie stacya musiała 25 rannych opatrzeć, a | borga, albo za Wisłą bliżej granicy, robili 
z nich 16 miało cięższe obrażenia. Z tych o- | kontrakty w przekonaniu, że są w „Pomrach*. 
statnich trzeba było pięciu przewieść zaraz | Nieraz się też zdarza, że robotnik wśród ro- 
do berlińskich szpitalów, a resztę umieszczo- | boty odchodzi, tracąc kaucyę, którą w wyso- 


no w Charlottenburgu. Między poparzonymi 
znalazlo się też dosyć dzieci. Szczególnie je- 
den z chłopców został silnie poparzony. Miał 


kości 10—20 marek pracodawcy z pierwszych 
zarobków zatrzymują 
Jednem słowem 


rozmaite są sposoby 


straszne oparzeliny na całem ciele, ale przyg | zmniejszenia kwoty, którą robotnik do domu 


tomności nie stracił. 

Piorun, w chwili gdy padał, wyglądał 
jak wybuchający granat z niezliczoną liczbą 
ognistych ramion. Uderzył w pierwszy z ma- 
sztów, górny koniec jego roztrzaskał, prze- 


zabrać powinien i mcże. Natomiast o zwięk- 
szeniu zarubku już mowy nie ma, bo ceny są 
dosyć powszechnie przyjęte w kilku wschod 
nich prowinzysch Prus. 

P. Donimirski informował się jeszcze o 


szedł na drut zwisający z masztu, który to |to, czy robotnicy » Królestwa chętnie są wi- 
drut miał zrazu służyć do przytwier dzenia |dziani przez pracodawców w Prusiech i to 
tego masztu. a później nie został oderwany. | czego się dowiedział również tu podajemy, 


Potem się rozdzielił, Jedno jego ramię zabi- 
ło dwie najbliższe osoby, a drugie przesko- 
czyło do pobliskiej muzyki, przebiegło po in- 
strumentach, aż wpadło w drut, okalający ca- 
ły plac, a o który oparci byli widzowie Tam 
najwięcej poczynił piorun spustoszeń. 
Nazwisk nieboszczyków nie mogła do- 
tąd policya stwierdzić, a i ranni nie wszy- 
soy podali jak się nazywają. Zapisani zostali 
po nazwisku w księdze stacyi ratunkowej: 
tokarz Alesz, zecer Zygmunt Pawlikowski, 
pisarz, chłopak piętnastoletni Tadeusz Pa- 
wlikowski, szewo Fibener, młody górnik in- 
walida Kasper Grygiel, zecer Franciszek 


ale są to szczegóły, których już bez zastrze- 
żenia może nie wolno stosować do robotników 
|z Galicyi. 

W prowincyach zachodnich —. objaśnio- 
no p. Donimirskiego — robotników z Króle- 
stwa Polskiego niechętnie biorą. Wolą robo- 
tników z Poznańskiego i z Prus Zachodnich, 
którzy znów ztąd na Zachód emigrują w ce- 
lu zwiększenia sobie zarobków. 

W ogóle pracodawcy o robotnikach, 
przybywających z Królestwa, niezbyt pochle- 
bnie stę odzywają. 

— Bierzemy ich, bo musimy — tak nas 
zapewniano. Są to robotnicy daleko gorsi od 


Miodowioz, ślusarz Lehnert, krawiec Bernard | naszych. Nieporządni, leniwi, słabi. Dawniej 


Kobitowski, krawiec Franciszek  Szynaka, 


byli uprzejmi i to dla nich ujmowało. Teraz 


rześnik Piotr (łorgolewski, reemieślniczek | są niegrzeczni, hardzi, burzący się przy ka- 


Władysław Marcinkowski, stolarz Stanisław 
Owsiński i krawiec Franciszek Raźniewski. 


Zarobki pruskie. 


Lwów 25 lipca. 

Nieco cyfr, wyjaśniających sytuacyę ro- 
boczej ludności naszej, emigrojącej na lato do 
Prus i Niemiec za robotą, przytoczyliśmy 
przed kilku dniami za p. Donimirskim, War- 
szawianinem, który dla zebrania informaoyj 
udał się umyślnie na miejsce. 

Obecnie przytaczamy za Słowim war- 
szawskiem dalsze szczegóły informaeyi tego 
poblicysty, dotyczące pytania, ile też robotnik 
polski na esasowej emigracyi do Prus zarobić 
może. 

Z ust pracodawców usłyszał p. Donimir- 
ski następujące na to pytanie odpowiedzi: 

Przyjmojąc, że emigrant na 7 miesięcy 
emigruje do Prns, a pracuje na miesiąc przez 
25 dni, dojdziemy do rezultatu, że robotnik 
oprócz mieszkania i utrzymania ma 175 mi 
rek gotówką. Za te 175 marek musi się ubrać 
na cały rok i utrzymać przes pięć miezięcy, 
na które wracać musi do domu, gdzie oczy- 
wiście zimową porą o robotę niełatwo. 

Jeżeli na robotę wychodzi rodzina, skła- 
dająca się z kilka osób, to oczywiście kwota, 
jaką do domu przynosi, może być dosyć zna- 
ozna, ale najpierw robotnicy nie trzymają się 
rodzinami, bo chłopski i dziewczyny wycho- 
dzący do Prus za robotą, już zwykle rodziny 
się nie treymają. Przypominają sobie ją wte- 
dy, gdy do domu wracają bez grosza, co się 
też często zdarza. 

` I to pytanie — powiada p Donimirski — 
stawialiśmy pracodawcom w Prusiech, jakie 
ich zdaniem robotnicy oszoaędnoici do domu 
zabierają ? 

Są osobniki, które starają się jak naj- 
mniej wydać podozas roboty. Odmawiają sobie 
wszystkiygo, starają się poprzestać na mie- 
szkaniu i utrzymaniu jakie mają, aby tylko 
jak najwięcej zabrać do domu, ale procent ta- 
kich oszczędnych jest bardzo niewielki. Da- | 
leko większy jest procent „takich, co do któ- | 
rych po prostu głowę sobie łamiemy, jak oni | 
do następnej wiosny przeżyć potrafią. Zwła- 
szcza młodzi są bardzo nieopatrzni, dziewczy- 
ny wydają na stroje, chłopaki na hulanki, 
Największy procent wraca do domu z kwotą 
mieabyt wielką, z którą chyba nielatwo prze- 
żyć pięć miesięcy zimowych do chwili, kiedy 
znów do Prus wybrać się można. 

Uwzględnió też trzeba, że pewną Ozęść 
ich zarobku zabiera im przedsiębiorca za pro- | 
wisyę. Zdarza się też nierzadko, iż żandarm 
pruski pochłonie poważną kwotę, gdy bowiem 
robotnik dopuści się najmniejszego przekro- 
ozenis, nie znajdzie się na właściwem miejscu, 
nienależycie zameldowany itp. bywa saraz 
transportowany ciupasem, czy to do władzy 
najbliższej, czy też do granicy, a takie trans- 
porty kosztują robotników bardzo drogo, bo 
kary i koszta, a przynajmniej te ostatnie, 
przes najniższe wladze bywają nakładane do 


żdej sposobności, często dla przyczyn tak 
niedorzecznych, że pracodawca, ustępując im 
dobry robi interes. 

Pomimo tej niepochlebnej opinii, wie- 
dząc mniej więcej, jak i co robotnicy rolni 
robią w gospodarstwach w Królestwie, a pa- 
trząc i wiedząc z ust kompetentnych, co ro- 
bić muszą w Prusiech, jestem przekonany, że 
praca ich w Prusiech jest daleko większa i 
że gdyby z tym samym wysiłkiem u siebie 
w domu pracować zechcieli, zarobiliby z pe- 
wnością więcej, niżeli dziś zarabiają. 


| mn m a a a 


Jak się płaci nanczycili 


Lwów d. 25 lipca. 
Kwestya płac nauczycielskich jest juź 
od wielu lat jedną z tych, które u nas do- 
prowadzają do najgorętszych dyskusyi. Da- 
wały się słyszeć głosy, że płaca nauczycieli 
ludowych jest w Galicyi najnędzniejszą w 


|porównanin z resztą krajów należących do 


Aus'ryi, a nikt nie podjął się pracy zesta- 
wienia oyfr odnośnych, aby udowodnić to 
twierdzenie. Uczynił to dopiero teraz znany 
z prac swoich p. Teodor Szypuła i wydobył 
dla Szkoły, organu naszego towarzystwa pe- 
dagogicznego, następujące daty urzędowe z 
ogłoszonego świeżo przez austryackie mini- 
sterstwo oświaty porównawozego zestawienia 
szczegółów dotyczących płac nauczycieli lu- 
dowych nietylko w krajach należących do 
Austryi, ale i zagranicą. Podajemy tu daty, 
dotyczące Anustryi i Węgier, a z nich się o- 
kazuje, że jeżeli niezupełnie ściśle „najgo- 
rzej* to w każdym razie prawie najgorzej 
właśnie Galicya płaci swoich nauczycieli. 
Zestawienia p. Szypuły brzmią tak: Na- 
uczyciel obowiązany jest do 30 godzin na 
tydzień nauki w szkole, . a tylko w Wiednia 
w szkołach ludowych do 26, w wydziałowych 
od 21 do 24, w Tryeście w snkołach ludo- 


wych do 26 godzin nauczyciele, a nauczy- |P 


cielki do 29, w szkołach wydziałowych zaś 
wszyscy do 24 godzin. Uboczne zajęcia są 
dozwolone, a w Krainie wolno nawet pełnić 
nauczycielstwu i funkcye kościelne. Każdy, 
stale zamianowany nauczyciel, jego wdowa 
lub sierota po nim mają prawo do emerytu- 
ry. Dobrowolnem zrzeczeniem się posady jest 
zawarcie związku małżeńskiego przez nau- 
czyciela lub nauczycielkę prowizoryczną bez 
zezwolenia władzy, w Czechach zaś, Gorycyi, 
Karyntyi, Salzburgu, Tyrolu, Tryeście i Vo- 
rarlbergu zamążpójście nauczycielki uważane 
jest za zrzeczenie się dobrowolne zajmowa- 
nej posady. 

Na fundusz emerytalny opłacają nau- 
czyciele 10 procent (u nas 12 procent) pierw- 
szej płacy, a potem rocznie 2 procent od po: 
bieranej płacy. 

Kto się podaje na emeryturę przed 
końcem 10 roku służby otrzymuje odprawę w 
wysokości 1!/, rocznej płacy. Tylko w Ty- 
rolu wynosi ta odprawa tyle, co roczna pła- 
ca. Po skończ»nin 10 lat wynosi emyrytura 


ij; część płacy, w Czechach 34%, a w Gali-| lub gminy polityczne. Płace w szkołach rzą- 


cyi 250. 
ża, który 10 lat nie wysłużył, odprawę je- 
dnorazową, równającą się w Czechach 1/, lub 
'J płacy rocznej (zależne to od liczby lat w 
zawodzie spędzonych) w Dalmacyi '/, płacy, 
a podobnie i w innych krajach koronnych. 
Sierotom wypłaca się skromne dodatki na 
wychowanie, nieposiadającym zaś ani ojca, 
ani matki, wymierza się pensyę konkretualną, 
zwykle 1/, płacy, a w Dalmacyi i Tyrolu na- 
wet 1, płacy się równającą. Na opędzenie 
kosztów pogrzebu należy się rodzinie zmar- 
łego nauczyciela kwartał pośmiertny w wy- 
sokości 1, ostatniej płacy bezwarunkowo w 
Czechach, Galicyi, Austryi Dolnej, a w in- 
nych krajach koronnych tylko w takim ra- 
zie, gdy płaca nieboszczyka nie przekroczyła 
600 zł. Na Bukowinie unormowano tę nale- 
żytość kwotą od 50 do 200 zł. 

Co do płac nauczycielskich, to spotyka- 
my dwojaki system: podział na klasy wedle 
liczby mieszkańców w danej miejscowości, 
jak: w Czechach, Dalmacyi, Galicyi, Austryi 
Górnej, Salzburgu i na Slązku — i na kate- 
gorye płac, jak w Wiedniu, Austryi Dolnej, 
na Morawie, w Krainie, Karyntyi, Istryi, Go- 
rycyi i na Bakowinie. Najwyższą płacę po- 
bierają nauczyciele w Wiedniu: dyrektor 
szkoły wydziałowej 1.400 zł. a nauczyciel 
1000 złr. — w szkołach ludowych: starszy 
nauczyciel jako kierownik 1.200, nauczyciel 
800, nauczyciel prowizoryczny 600, a ten kto 
ma tylko maturę z seminaryum 400 zł. We 
wszystkich zresztą krajach koronnych naj- 
wyższa płaca nauczyciela szkoły wydziałowej 
jest 1.000, najniższa 600 zł. Ta ostatnia tylko 
w Galicyi i Vorarlbergu. 

Nauczyciele szkół ludowych nie mają 
nigdzie wyższej płacy nad 900 zł. a i w tej 
wysokości w (łalicyi, tylko we Lwowie i 
Krakowie, Austryi Dolnej, Styryi, Gracu i w 
Tyrolu w Insbruku, Najniższą płacę 360 zł. 
widzimy tylko w Galicyi, 400 zł. w Dalma- 
oyi, Gorycyi, Istryi, a wszędzie 500 lub 650 
złr. w Austryi Dolnej nawet 700 zł. 

Oprócz płacy pobierają nauczyciele do- 
datek funkcyjny za kierownictwo, którego 
wysokość jest różna, Otóż w Wiedniu takie- 
go dodatku kierownicy wcale nie pobierają 
i ta okoliczność wyjaśnia znaczną wysokość 
ich płacy. Najwyższy dodatek w szkołach 
wydziałowych dosięga kwoty 300 zł. w Cze- 
chach, ua Morawie, w Austryi Dolnej, na 
Slązku i w Vorarlbergu. Najmniej z tego ty- 
tułu mają nauczyciele przedewszystkiem w 
Galicyi, bo tu za kierewnictwo szkołami je- 
dnoklasowemi nic nie otrzymują, a wgzlędnie 
i w Tyrolu, gdzie za każdą klasę tylko 10 
zł. pobierają. Najkorzystniej pod tym wzglę- 
dem wyjpesażono nauczycielstwo czeskie, tam 
bowiem nauczyciel w jedno klasowej szkole 
otrzymuje za kierownictwo 80 zł. a w dwu- 
klasowej 100, w trzy-klasowej 126, w cztero- 
klasowej 160, a w pięcio-klasowej i więk- 
szych 200 zł. We wszystkich innych krajach 
koronuych otrzymują nauczyciele dodatek za 
kierowanie jedno-klasowymi szkołami w wy- 
sokości 30 lub 50 zł. 

Ciekawym jest także wymiar dodatków 
na mieszkanie. W Wiedniu pobiera dyrektor 
szkoły wydziałowej 500 zł. a nauczyciel 450, 
nauszyciel ludowy 300 lub 400, nauczyciel 
młodszy 120 zł. W Poli otrzymuje kierownik 
360 zł. a Zresztą wszędzie najwyżej 300 zł. 
Z kolei najwyższe kwaterowe widzimy w Cze- 
chach, gdzie już w najniższej kategoryi płac 
wynosi 160, a dochodzi do 200 i 800 zł. W 
Anustryi Górnej, Salzburgu, Tyrolu wynosi 
kwaterowe 15 pro rocznej płacy, w Galicyi 
10 pro. a na Bukowinie, w Dalmacyi, Karyntyi, 
Morawii, Słązku, Styryi i Insbruku nauczycie- 
le kwaterowego wcale nie pobierają, tylko 
kierownicy. 

Również w rozmaity sposób wymierzono 
dodatki pięcioletnie. Przoduje naturalnie Wie- 
deń. Kwinkwenia wynoszą tam dla wszyst- 
kich bez wyjątku 100 zł. — w Austryi Dol- 
nej nauczyciele wydziałowi otrzymują 100, 
ludowi 50 zł. - w Czechach dla nauczycieli 
ludowych pierwsze 50, drugie, trzecie i czwar- 
te 100, a piąte i szóste 60 zł. — dla nauczy- 
cieli wydziałowych pierwsze 80, drugie, trze- 
cie i czwarte 100, piąte i szóste 80 zł. — na 
Morawie, w Karyntyi i na Bukowinie nau- 
czyciele wydziałowi pobierają kwinkwenia 
po 80, ludowi po 50 zł. — w Karyntyi i Dal- 
macyi 156 pre. — w Gorycyi, Salzburgu, na 
Ślązku, w Styryi, Tyrolu i Vorarlbergu 10 
re. — w Galicyi i Austryi górnej 50 zł. 
Tych dodatków jest wszędzie 6, w Galicyi 5, 
w Austryi dolnej 4 a tylko za znakomitą 
służbę 6, w Tyrolu 3 a 6 tylko wtedy gdy 
nauczyciel pracował przez lat 15 w tej samej 
gminie, w Vorarlbergu zaś tylko 3, 

Charakterystycznym jest wymiar płacy 
dla nauczycielek, Równe pobory z nauczy- 
cielami w zupełności otrzymują nauczycielki 
w Galicyi, na Bukowinie, na Morawie, w Au- 
stryi Górnej, na Ślązku i w Styryi, w Krai- 
nie tylko 90 pro. płacy nauczyciela, w Dal- 
macji, Gorycyi, Istryi, Karyntyi, Salzburgu 80 
pro. a w Vorarlbergu tylko 60 pre. w Tyro- 
lu i Austryi Dolnej o 100 zł. mniej od nau- 
czynieli, w Czechach tylko kwinkwenia niż- 
sze, a mianowicie 60 zł. wynoszące. Niższe 
dodatki na mieszkanie mają nauczycielki w 
Wiedniu, Tryeście, Krainie a nie pobierają 
żadnego tylko w Austryi Dolnej. ' 

Na Wegrzech szkoły ludowe utrzymują 
wyznania, a mianowicie katolicy 33 pro. pro- 
testanci 9 pro. kalwini 14 pro. 12 pro. pra- 
wosławni, 8 pro. żydzi, a tylko 2 pro rząd. 


Wdowy otrzymują po śmierci mę-| dowych lub gminnych są wyższe niż w wy- 


znaniowych, ale za to uczniowie w szkołach 
państwowych płacą za naukę po 2 lub 5 zł. 
Najniższa płaca nauczyciela wynosi na Wę- 
grzech 400 zł. Tak samo w Chorwacyi i Sla- 
wonii. W Bośnii i Hercogowinie dostaje kie- 
rownik 600 zł. nauczyciel 500, a pomocnik 
360 zł. 


Administracya i ekspedycya 


„GAZETY NARODOWEJ" 


przeniesioną została z ul. Karola Ludwika 


na ul. Kopernika 7 (sklep) 


do domu, w którym mieści się na pierwszem 


piętrze redakcya. 


KRONIKA. 
Lwów dnia 25 Lipca. 


Nasz fejleton. Póki się nie skończy dru- 
kowana obecnie w Gazecie powieść Cherbu- 
liez'a „Jakobina Vanesse“ dobiegająca już do 
rozwiązania, przeplatać będzieiay jej fejleto- 
ny fejletonami szkicu z życia „Dziwaka* na- 
pisanego przez hr. M. Pinińskiego. Pierwszy 
fejleton „Dziwaka* dziś właśnie zamie- 
szczamy. 


Mianowania. Ministerstwo handlu nadało 
posadę kontrolora pocztowego starszemu ofi- 
cyałowi pocztowemu Lejzorowi (toldbergowi 
ze Lwowa. 

Namiestnictwo zamianowało starszego 
inżyniera Stanisława Zdobnickiago ze Lwowa 
komisarzem nadzoru kotłów parowych dla po- 
wiatów : lwowskiego, bobrzeckiego, gródeckie- 
go i jaworowskiego. 4 

Prezydyum lwowskie krajowej dyrekcyi 
skarbowej zamianowało starszymi komisarza- 
mi straży skarbowej II klasy w IX klasie 
rangi: 5. Łykę Wł Dissla, Rud. Solow- 
skiego, Bartłom. Reichla, L. Studzińskiego, 
F. Strzetelskiego J. Chodzińskiego, Mieczys. 
M. Engla, J Gruszeckiego, M. Postępskiego, 
Ł. llniekiego, F. Łodwińskiego, M. Holzera, 
M. Leitnera i J. Marmorowicza, a komisarza 
straży skarbowej Jędrzeja Sawickiego pro- 
wizorycznym starszym komisąrzam straży 
skarbowej, komisarzami straży skarbowej 
w X klasie rangi: Leopolda Bielskiego, 
Bartmańskiego, J. Farkasa, Z. Sadlińskiego, 
S. Wnorowskiego, J. Jurkiemicza, B. Kocya- 
na, E Wyszyńskiego, I. Wanię, J. Podoliń- 
skiego, P. Jaksmanickiego, Ant. Mikołajskie- 
go, F. Otfinowskiego, J. Pilińskiego, F. Bień. 
kowskiego, J. Hołowińskiego a R. Romań- 
skiego prowizorycznym komisarzem straży 
skarbowej. 

Sankcyi swej udzielił cesarz uchwalonej 
przez sejm galicyjski ustawie o dodatkach 

miunych do podatków od spirytualiów w 
eżajsku, Mielcu, Krościenku i Dsmbicy. 

Egzamin z rachunkowości państwowej 
i buchalteryi kupieckiej złożyła w namiest- 
nictwie pauna Stanisławu Matkowska rodem 
ze Lwowa. 

Urząd po ztowy w Subowie z siąnie 
21 bm. zwinięty, Sobów i Furmany przydzie- 
lone zostaną do okręgu pocztowego tarno- 
brzeskiego. 

Stopień doktorów medycyny otrzymali 
na wszechnicy Jagiellońskiej pp.: Józef 
Franciszek Chrzanowicz z Nowego Wiśnicza, 
Stanisław Karol Gąsiorowski z Zaleszczyk, 
Eugeniusz Jan Sylwester Roia Kłosowski z 
Tarnowa, Piotr Lubin Izydor Szatkowski z 
Zaleszczyk i Zygmunt Wachtel z Krakowa. 

Wyższy egzamin eelny zdali 
dniu pp.: Wilhelm Buczkowski z Kocemyrzowa 
Jan Rakowski z Krakowa i oficyał celny ze 
Lwowa Bolesław Martini 

Posylki pocztowe, a nowy podatek od 
cukru. Ministerstwo handlu wydało rozporzą- 
dzenie, że wszystkie pakunki pocztowe, za- 
wierające cukier, cukierki lub napoje słodzo- 
ne, które przed 1 sierpnia wysłane będą a po 
tym dniu dopiero mają dojść do miejsca 
przeznaczenia, mają być przed wydaniem 
adresatowi rewidowane przez władze podat- 
kowe. Takiej samej rewizyi, od 1 sierpnia 
począwszy, podlegać będą wszelkie przesyłki 
zawierające więcej niż 2 kilogramy cukru 
lub litr napojów słodzonych, a przybywające 
do Austryi z Węgier lub z Bośnii | Herco- 
gowiny. 

W wiedeńskiej akademii konsularnej 
z początkiem roku szkolnego 1899 na 1900 
będzie wolnych kilka miejsce dla elewów, dla 
których są przeznaczone stypendya państwo» 
we po 1800 i 1000 zł. 

Awantury socyalnych demokratów. We 
Wiedniu socyalni demokraci zwołali na Ponie- 
działek zgromadzenie, które miało zaprotestować 
przeciw nowemn podatkowi od cukru. Komi- 
sarz rządowy rozwiązał je wskutek wycieczek 
posła WVerkavfa przeciwzo rządowi Rozwiąza- 
nie wywołało burzliwe protesty obecnych tak 
dalece, że policya by.a zmuszoną zgromadzo- 
nych siłą z sali wypraszać. Zgromadzeni do 
kiórych przyłączył się tł m uliczny, usiłowali 
w demonstracyjuym pochodzie pójść przed ra- 
tusz, policya jednak rozpędziła ich, przyczem 
aresztowano kilka osób. 

W Gracu zwołal: socyalni demokraci na 
poniedziałek wieczór zgromadzenie kobiet, 
aby zaprotestowały przeciw nowemu podatko- 
wi od cukru. Po zgromadzeniu nastąpily de- 
monstracye. Policya musiała demonstrantów 
rozpędzać i uwięziła kilka osób. 

We Lwowie w poniedziałek wieczorem 
obradowało również burzliwa zgromadzenie, 
zwołane przez socyalnych demokratów, które 
nchwaliło protest przeciw nowemu podatkowi 
od cukru i Żądanie reformy miejskiej ordy- 
nacyi wyborczej, 

Powszechne wyklady uniwersyteckie. 
Uniwersytet lwowski rozpocznie w jesieni br. 
powszechne wykłady uniwersyteckie, prze- 
znaczone dla ogółu, w myśl uchwały, zapa- 
dłej jeszcze w r. z. Wykłady będą obejmo- 
waly wszystkie dziedziny nauki, i obliczone 
są na trzy kursy po sześć tygodni. Liczny 
zastęp prelegentów składa się z profesorów, 
docentów i asystentów uniwersyteckich, 


we Wie-, | 


W każdym kursie weźmie udział 12 pre 
legentów. Wykłgdy będą się odbywały głó- 
wnie we Lwowie, ale także w okolicy Lwowa 
i w miastach prowinceyonalnych. Dokładny 
program z wyszczególnieniem wszystkich 
przedmiotów i prelegentów zostanie później 
ogłoszony, 

Powieść dla Indu. Konkurs „Macierzy 
Polskiej* rozpisany na powieść dla ludu nie 
powiódł się. Nadesłano 16 prac na niego, ale 
żadnej nie można było przyznać ani pierwszej 
ani drugiej nagrody. To też będzie rozpisany 
A konkurs z nagrodami po 1000 i 500 

oron. 


Dla wyzwoleńców z więzień i aresztów, 
chłopców, którzy nie mają żadnej nad sobą 
opieki — postanowiło siworzyć osobny zakład 
lwowskie towarzystwo opieki nad uwolniony- 
mi więźniami, (Członkowie tego towarzystwa 
na ostatniem swojem zgromadzeniu uchwalili 
zacząć akcyę w celu zebrania 10.000 zł. po- 
trzebnych na ten zakład, 

, „Część robotników, zajętych około wodo- 
ciągów Iwowskich, urządziła zmowę. Jest ich 
ośmdziesięciu, którzy domagają się wyższej 
płacy od sztuki tj. od metra sześciennego 
wykopu. Reszta robotników, pracująca za 
stałą płacę dzienną, pracuje bez przerwy. 

Stan pogody ceutralne wiedeńskie biuro 
meteorologiczne przepowiada dla Galicyi za- 
chodniej na środę taki: zmiennie, chwilami 
deszcz, nieco chłodniej ; dla Galicyi wschod- 
niej zaś: miejscami pochmarno, lokalne burze. 

Upały w ostatnich dniach panowały w 
całej Europie niesłychane. W Krakowie o- 
negdaj termometr doszedł do 31 Celsiusza, a 
we Lwowie tego samego dnia rano o godz. 
8 wskazywał już termometr 220 R. 

. W sprawie czasowej emigracyi. Wy- 
dział krajowy wezwał komitet krakowskiego 
towarzystwa rolniczego do tworzenia biur, 
któreby się zaopiekowały ludem rolniczym, 
opuszczający. kraj czasowo za zarobkiem, 
Komitet postanowił się w tej sprawie poro- 
zumieć z prowincyonalnymi oddziałami towa- 
rzystwa rolniczego i donieść wydziałowi kra- 
jowemu, że towarzystwo wadowiokie już tę 
samą myśl podjęło. 

Wydzial rady powiatowej krakowskiej 
zakupił za 4.1000 zł. metr. cent. owsa, gro- 
chu 1 wyki na powtóray zasiew dla włościan 
powiatu krakowskiego, dotkniętych klęskę 
powodzi. Wysłano już pierwszą partyę skła- 
dającą się z 300 metr. cent. de gmin, gdzie 
uproszeni delegaci miejscowi zajmą się roz- 
dzieleniem tego zasiłku. Reszta wysyłki na- 
stąpi w piątek. 

Testament Czerneka. W Krakowie we 
wtorek rozpoczęła się rozprawa apelacyjna 
w sprawie testamentu Czerueka, który mają- 
tek swój zapisał przywódcom krakowskich so- 
cyalnych demokratów. 

W Bołszowie, majątku p. Aleksandra 
Strzeleckiego, spalił się onegduj wskutek u- 
derzenia piorunu cały folwark. 


Jubileusz straży ogniowej. Myślenicka 
straż ogniowa ochotnicza obuhodzić będzie 
30 bm. jubileusz 25 lut swego istnienia, Ro- 
cznica wypadła właściwie z r. ule pedozas 
rozruchów nie było czusu ua jubileusze. My- 
ślenicka ra ia miejska wyzna żyłą pewną su- 
mę nu przyjęcie gości jubileuszowych. 

Tegoroczna kalkowska konferencya 
nauczycielska zwołaną została na pierwszą 
połowę lipca, a połączoną była z wystawą 
robót szkolnych kobiecych, koszykarskich 1 
sloejdu, oraz ćwiczeń piśmiennych i rysunko- 
wych. Nowośó to po raz pierwszy wprowa- 
dzona do uąszego okręgu, pisze nasz . kores- 
poudent J. J. — i jak sądzę bardzo korzyst- 
na --- dzięki niezmordowanej i troskliwej 
opiece nad stanem szkół naszych, inspektora 
okręgowego z Źółkwi p. Jana Hofmana. Po- 
mysł jego wydał dobre owoce. Niezliczona 
liczba pięknie i starannie wykonanych robót 
i to robót przeważnie młodzieży wiejskiej 
wywoływały powszechne słowa uzuania i po- 
chwały tak dla dziatwy jak i dla nauczycie- 
lek, Prześlicznie i prawdziwie artystycznie 
wypracowane koronkowe szlaki i wstawki, 
piękne haftowane obrusy, suto bramowane 
serdaczki mozolnie haczkowane kapy i ser- 
wety, ślicznie znaczone i haftowane prze- 
ścieradła poszewki i fartuszki ze szkoły miej- 
scowej kulikowskiej, wykonane pod  kierQ- 
wnictwem pani Dydykiewiczowej — rywali- 
zowały z bogato wyszywanymi z zachowa- 
niem wzorów i motywów miejscowych mereż- 
kami na koszulach i porem Ran z Zełcza 
wykonanymi pod kierunkiem panny Lewic- 
kiej, z Zółtonieckiej-Woli pod kierownictwem 
ya Erenfeldówuy, z Przemiwołek pod 

łerownictwem panny Kurowskiej, z Nowego 
sioła pod kierownictwem pani Karsniewiczo. 
wej z Odnowa pod kierownictwem pani Łu- 
bieńskiej i z wielu innych wsi, których na- 
zwiska trudno wszystkie wyliczać, Wszystkie 
te prace łączyły się w prawdziwie harmonij- 
ną całość z artystycznie wykonanymi robotą- 
mi koszykarskiemi od najzwyklejszych — do 
najozdobniejszych z Odnowa, pod kierowni- 
ctwem miejscowej nauczycielki pani Lubień- 
skiej, i prześlicznymi choć z bardzo skrom» 
nego materyału, bo z papieru z tejże szkoły 
wykcnanymi kwiatami i girłandami tworzyły 
prawdziwie piękny obraz wystawy  pracowi- 
tości 1 umiejętności dziatwy wiejskiej, a sta- 
rAnności i działalności jej mistrzyń. Co do 
ćwiczeń piśmiennych i rysuukowych, to bio- 
rąq ogólnie, nie powstydziłaby się ich tak 
pod względem ortografii, jak stylu i kaligra- 
fii i wystawa s kół miejskich. Uałośó wysta- 
wy robiła wrażenie prawdziwie piękne i ar- 
tystyczne, a to dzięki paniom Dudykiewiczo- 
wej, Musiałowiczowej i Bohutównej nauczy- 
cielkom z Kulikowa, które z prawdziwym 
artyzmem jej urządzeniem 1 uporządkowa- 
niem się zajęły. Urzeczywistnienie jej i tak 
piękny wynik pracy nauozycielskiej nad 
dziatwę naszege ludu, niezaprzeczenie w pier- 
waszym rzędzie jest zasługą inspektora okrę- 
gowego p. Jana Hofmans, 

Zabobon. Onegdaj zapaliła się od piory- 
na w Malechowie za rogatką żółkiewską sto- 
doła gospodarza Karpińskiego. Przybyła ze 
Lwowa straż pożarną i poczęła ogień gasić, 
ale chłopi miejscowi, których pomoce była 
przy tem potrzebna, odmówili jej kategory» 
cznie, motywując to obawą przed karą Boż 4 
za przeszkadzanie temu, co Święty ogień" 
robi. Dopiero gdy proboszez miejscowy prz ed- 
stawił im, że bliźniego w nieszczęściu trzeba 
ratować i że ogień może ogarnąć także i inne 
budynki, zabobonni włościanie poczęli w ak- 
oyi ratunkowej pomagać. 


P EEN 


|| mmc ” 


| 
| 


> me, 


W Leszniowie pod Brodami podczas o- 
negdajszej burzy piorun zabił chłopkę, ciężko 
poranil chłopa i zapalił chatę. 

Targowica na bydło opasowe i nieroga- 
ciznę będzie w Krakowie na Prądniku Bia- 
lym uroczyście otwartą 27 b. m. o 9 rano. 

Zbantowane kKaleki. Z Poznania dono- 
szą, że w Śremie w prowincyonalnym zakła- 
dzie ubogich t. zw. Landarmenhausie przy- 
szło przed kilku dniami do wielkich zabu- 
rzeń. Między ubogimi utrzymywanymi w tym 
zakładzie objawiał się już od kilku tygodni 
pewien niepokój, który w nocy z ostatniego 
ozwartka na piątek przeszedł w awanturę. 
Internowani, przewaźnie ludzie ułomni, fizy- 
oznie 1 umysłowo upośledzeni, uzbroiwszy 
się, w co się dało, poturbowali wszystkich 
swoich przełożonych. Dopiero przywołani po- 
loyanoi i źandarmi położyli kres zaburze- 
niom, kóre grożne przybrały rozmiary. Naj 
oporniejszych skrępowano, odstawiono pod 
eskortą do miasta i osadzono w więzieniu 
sądowem. Na śledztwo zjechała osobna komi- 
sya z Poznania. W zakładzie mieszkało 270 
Polaków, 70 Niemców i kilku żydów. Przeło- 
Żonym jest p. Wuttke, opiekę duchowną nad 
katolikami sprawuje ks. Zakrzewski. 

Pegrzeb ofiar eksplozyi kotła na torpe- 
dowcu „Adler“ nastąpił w poniedziałek w 
Splicie czyli Spalacie z olbrzymim udziałem 
ludu i dygnitarzów. 


Epidemię tyfasu stwierdzono w Sakso- 
nii, a mianowicie w Loebtawie, gdzie zacho- 
rowało 120 osób, a z nich 12 umarło. Tyfus 
ten mieli do Drezna zawlec robotnicy, a cho- 
roba rozszerzyła się wskutek tego, że w wo- 
dociągach była zła woda do picia. Władze 
zarządziły surowe środki ostrożności, a prze- 
dewszystkiem zamknęły wodociągi. 


Zwłoki rosyjskiego w. ks. Jerzego, gdy 
Je przewieziono morzem do Noworosyjska, 
złożono w osobnym pociągu żałobnym, który 
prowadził minister komunikacyi. Załobny ten 
pociąg jak kruk przeleciał przez całą Rosyę 
od południa do Moskwy, a stamtąd do Pe- 
tersburga. Główne stacye, na których się za- 
trzymywał były kirem obite, a prawosławne 
duchowieństwo odprawiało na każdej z nich 
żałobne nabożeństwo. Na godzinę przed po- 
ciągiem żałobnym szedł pociąg, wiozący ma- 
tkę nieboszczyka starą carycę Maryę, brata 
jego w. ks. Michała i kilka innych osób z 
rodziny, Car z Moskwy naprzeciw tego or- 
szaku wyjechał do Koszkowa i stamtąd ra- 
zem z matką i bratem Michałem odprowa- 
dził zwłoki do Petersburga, gdzie stanęli w 
poniedziałek wieczorem. 

Po przybyciu do Petersburga car i wielcy 
książęta wynieśli trumnę z wagonu, poczem 
w długim korowodzie żałobnym, w którym 
wzięli udział oar, caryca Marya, wielcy ksią 
żąta i wielkie księżne oraz obcy książęta, od 
niesiono ją do „soboru Petropawłowskiego. 
Ulice zalegał gęsty tłum ludu. 

Dżuma w H.ndostanie wzmaga się we- 
dle ostatnich stamtąd doniesień. W Pinie 
naliczono dotąd 110 wypadków tej choroby, 
a na to umarło aż 82 osób. 

Wiejscy antysemici. Jak donosi Dnie 
wnik Warszawski na zebraniu gminnem w Mir- 
ogach, w powie'ie hrubieszowskim, gubernii 
lubelskiej, postanowiono jednogłośnie: qros.6 
naczelnika powiatu o wysiedlenie wszystkich 
żydów, zamieszkałych w gminie Mirczach, 
gdyż zamieszkali po wsiach i folwarkach gmi- 
my żydzi, są winowajcami wzmagających się 
z każdym rokiem kradzieży, osznstw itp. urzą- 
dzają różne nieprzyzwoite widowiska itd., co 
ujemnie oddziaływa na młodzież. Jeżeli który 
kolwièk z włościan weżmie do siebie żyda, to 
jes; wynajmie mu mieszkanie, płaci za to 50 
rubli kary. 

Polacy na obczyźnie. Wiec w sprawie 
opieki duchownej nrządzili świsżo w Stocku- 
mie w prowincyi nadreńskiej. Polacy mie- 
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Boże zbaw Polskę! 

Prześliczna ehromolitografia na kar- 
topie, wielkości 14/,, entmtr., przedstawia- 
jaca Najśw. Maryę Pannę Częstoeliow- 
ską, otoczona herbami Litwy i Rusi. 
w bardio wiernem wykonaniu. — Na od 
wrotnej stronie Modlitwa za Ojczyznę, 
aprobos ana przez władzę duchowną. 

Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 2 złr. 


NAKLAD KSIĘGARNI KATOLIGSIGJ 


ią WLAD. KILEOYSCEGO 


w Krakowie, 
Tamže wyszły: 

Fotografia Najéw. M. P. Ostrobram- 
skiej (matowa) w małym formacie, na 
odwrotnej stronia Modlitwa za nawró- 
cenie nieprzyjaciół Polski Cena 15 et. 

Polecenie naszej Ojezyzny Bogu, uło- 

t kapłan zakonnik. Uana 5 ct. 

Litania za nas rócenie Rosyun. Cena 2! 

Modlitwa za naród nasz i bruei prze- 
Kladowanyeh (300 dni odp.) Cena 2 ct. 

Z Z 


p E KOCU „Wie 
STS JE 
mą 1.23), e 


:! z getry ę 
JU za 01 103 
po t et, od wyrazu, 


|jPUT kolczasty cynkowany (do ogro- 
dzeń) po złr. 4+— za i0u metrów wraz 
% klnbkami przy większym bdhiorze. Sist- 


R.zopę 


latający ludzie. 


Pierwszorzędny wzorowy 


PENSYONA TĄ 


(zakład nankowo-WychoWaWczy) 


dla nezniów szkół średnich, uczę: |$ 
szczających do szkół publicznych jg 
i prywatystów, zostanie otwarty || 
w s.erpniu br. we Lwowie, 
Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień 
udziela M. Rybotycki we Lwowie, 
u'ica Trybunalska 1. 10. 


wódki NabiiuiWA . Środy 


szkający w dekanacie Ruhrort, 
monasterskiej, 

Mowoy żalili się, że brak opieki ducho- 
wnej w języku ojczystym przyczynia się do 
zobojętnienia dla wiary św. szczególnie mło- 
dzieży. Następnie uchwalono zebrać podpisy 
od mieszkających w dekanacie Polaków, a po 
przedstawieniu ich księżom proboszczom, za- 
wieśó je ma osobna deputacya do Monasteru 
aby równocześnie przedstawić ustnie władzy 
duchownej smutne położenie Polaków pod 
względem opieki duchownej. 

W cehyrowskim zakładzie wychowa- 
wczyia i naukowym OO Jezuitów rozpoczy- 
na się nauka szkolna urouzystem nabożeń- 
stwam l września rano. Egzaminy wstępne 
do 1 klasy na naczone są na 1 września, do 
innych klas na I i 2 września. Rodzice chcą- 
cy umieścić swe dzieci w zakładzie, raczą w 
celu uproszczenia korespondencyi dołączać 
do zgłoszeń metrykę i świadectwa szkolne, 
przesyłając je na ręce rektora zakładu naj- 
dalej do 3 sierpnia. Oprócz klas gimnazyal- 
nych są w zakładzie klasy przygotowawcze, 
do których przyjmuje się uchniów już w 8 
roku życia. 

Egzamioy więzienne. W męskiem wie- 
zieniu lwowskim w szkole więźniów urządzo- 
ne będą egzaminy z rocznej nauki, a to 28 
b. m. dła pierwszej klasy a 29 dla drugiej i 
trzeciej. W dniu 26 b. m. na początek egza- 
minów o 8 rano w obecności wszystkich 
więźniów szkoły odprawioną będzie w kapli- 
cy więziennej msza św. do której spiewać i 
grać będą więźniowie óćwiczeni do tego. 
Egzaminy rozpoczynać się będą każdym ra- 
zem o 830 rano. 

Z towarzystw as: kuracyjnych. Były na- 
czelnik lwowskiej filii asekuracyjnego towa- 
rzystwa „Janus“ znany z prac w dziedzinie 
asekuracyi p. Adolf Mehr objął obecnie je- 
neralną ajencyę lwowską wiedeńskiego towa- 
rzystwu Bsekuracyjnego „Atlas“. 

Na „Związek ludów“ świeżo założone 
towarzystwo filantropijne wiedeńskie, obej- 
mujące całą Austryę, złożył hr. J. Borkowski 
50 zl, Włodzimierz Gniewosz 50, dr. Byk 20, 
br. Czecz 6 , dwunasty pułk ułanów 5, Koło 
Polskie 159 zł. Do komitetów, zarządzających 
tem towarzystwem mogą być wybierane i ko- 
biety. 

Trzy miejsca w konserwatorynm mu- 
zyczn*m lwowskiem, miejsca bepłatne ma do 
rozdania magistrat lwowski. Młodzież lwow- 
ska, praguąca się kształcić w tem konserwa- 
toryum, a uboga może prosić o te miejsca do 
20 sierpnia br. 

Wycieezkę z tańeami do Lesienie urzą- 
dza 29 b m. „Bratnia Pomoe* słuchaczów 
wszechnicy lwowskiej i lwowska „Czytelnia 
Akademicka*. 


w dyecezyi 


Kalendara. 

We środę dnia 26 lipca Anny. — A- 
kyly Ap. 

We czwartek dnia 27 lipca Natalii P. —- 
Kyry*a i W. 

Wschod słońca o godz. 4 min. 32, zachód 
o godz. 7 min. 36. 


Yar, 25 lipca. 
Agencya Havasa donosi z Pretoryi, 
że vrezydent transvaalski Krógór oŚwiad- 
czył dziennikarzom, iż mie myślał uigdy 
podawać sie do dymisyi. yr 
Paryż 20 lipca. 
Prezydent trybunału kasacyjnego Ma- 
sean w rozmowie z pewnym dziennika- 
rzem oświadczył, że wyrok rewiżyjny nie 


CZ Pema | dza ORSLAGSY AN 3 


Dziś w środę dnia 26 lipca o godzinie 8 wieczór 


Przedstawienie toneigowe ulubionego klowna Coco-Cocul | 


Bogaty program. NowaŚćĆ! Wyższa szkoła ze słoniem 
i koniem, wyprowadzonemi przez p. Loisset. The 3 Leo Tardi 
Pantomina komiczna : Djabeł z Medyolann. 


ogranicza wcale praw sądu wojennego w 
Rennes. Przewodniczący sądu wojennego 
upoważniony jest na mocy swej władzy 
dyskrecyonalnej do powołania na świad- 
ków tych wszystkich, których zeznania 
ważne być mogą dla zupełnego %»yświe- 
tlenia prawdy. 
Rennes 25 lipca. 

Urzędownie zapowiadają, że proces 

Dreyfussa rozpocznie się 7 sierpnia. 
Haga 25 lipca. 

Konferencya pokojowa uchwaliła prze- 
dłożyć delegatom do podpisania, wzglę- 
dnie rządom do ratyfikacyi następujące 
konwencye: 1) konwencyę dotyczącą po- 
kojowego załatwiania międzynarodowych 
konfliktów, 2) zawierającą postanowienia 
co do sposobu prowadzenia wojny na lą- 
dzie, 3) dotyczącą rozszerzenia konwencyi 
genewskiej na wojnę na morzu. Dalej 


przedłożóne zostaną 3 oświadczenia, na| 


podstawie których zabronione będzie rzu- 
canie eksplodujących pocisków rozszerza- 
jących trujące gazy, oraz kul eksplodują- 
cych w ciele ludzkiem. 

Końcowy protokół zawiera 5 nastę- 
pujących życzeń : 1) ograniczenie zbrojeń 
2) ułożenie regulaminu," któryby określał 
prawa i obowiązki państw neutralnych 3) 
przeprowadzenia studyów nad sposobem 
używania i kalibrem broni celem ewentu- 
alnego jednolitego uregulowania tej spra- 
wy 4) zwołanie spewyalnej konferencyi ce- 
lem przeprowadzenia rewizyi konwencyi 
genewskiej 5) uregittowanie sprawy ochro- 
ny własności prywatnej podczas wojny 
na morzu oraz uregulowanie kwestyi bom- 
bardowania portów, miast i wsi. 

Hag: 25 lipca. 

Protokół końcowy konferencyi poko- 
jowej podpisanym będzie przez wszy: 
stkich delegatów, konwencye zaś tylko 
przez niektórych nie zostana podpisane. 
Część delegatów oświadcza, że mocar 
stwa przez nich reprezentowane zastrze» 
gaja sobie nu później przystąpienie do 
konwencyi, Anglia zastrzega się co do 
protokołu samego, zwłaszcza co do punk- 
tów 815, o których powiada, że ich 
przyjąć nie może. Amerykanie sprzeci- 
wiają się brzmieniu art. 27 konwencji. 
dotyczącej sądów rozjemczych. Artykuł 
ten zaczyna się słowami: „Mocarstwa 
podpisane poczytują za swój obowiazek“ 
itd. OÓweż Amerykanie domagają się za- 
stąpienia słowa „obowiazek“ dokładniej- 
szem określeniem. gdyż inaczej miałby 
ów artykuł znaczenie, że Stany Zjedno 
czone zobowiązuja się mięszać się do 
sporów między państwami w Europie 
i na odwrót. Prawdopodobnie konferencva 
zamkniętą zostanie w sobotę lub w po- 
niedziałek. 


Dział ekonomiczny, 


— Produkeya nasion. Na onegdajszem 
miesięcznem posiedzeniu komitetu krakow- 
skiego towarzystwa rolniczego wicaprezes tego 
towarzystwa p. S. Konopka zdał sprawę z o 


| gą pi A ES rre Fab- r. s py. d T iey 


| ków. 


$ dzienne zdrowe życie 
B zir. 250 od oscby. 


Hrebenow. 


Cherzy na piersi 


P| doznają w Hrebenowie obok 
$ Skolego zbawiennych skut- |; 


W pensyon:cie Glińskie- 
M go w Hre.enowie kosztuje 
j mieszkanie z usłagą i cało- 


Zakład otwarty cały rok. 
Proszę adresować: Stani- 


kszej aptece, 


KROWA. 


od 


obok się ziajdający. 


Ë sław Gliński, 


pastewną 


D z TF 


kaj Sc 


ka druciana lakierowana do osłony okien ścierniankę (Sloppelrabensaamen) nasie- 3 k f 


po złr 1- za metr [J poleca Piotr Chrzą-|nie pewne i swieże, litr 1 złr, poleca J. 
Bulsiewicz, skład naslon w Bochni. , 


Stowski, handel żelazny we Lwowie, pla 
Kapitulns 1 (naprzeciw katedry). 
Nam 


KAMIENICY nowej, Ozarnacziego ' 
W są pd 1 września do najęcia 6i siłe- 
ów większych i mniejszych i 6 pomie- 
szk.ń, każde po 6 +okoi z przynależyto- 
ściami. Bliższa wieiomo8ć w kancelaryı 
Dr, Tadeusza Sot 'wija. 308 


p A AZ AZZARO ECO 

ASZYNISTA ora. monter do wszel- 

kich maszyn parowych, Polak , apo- 
cyalista do młocki zboża, posiadający 
chinbne Świadectwa z Prus i Austry! PO 
Szuknje posady rocznej lub na sezon Mio: 
tki, miesięcznie Adres: ulica ŚW. Piotra 


remi W. K. Dom pracy. 


R' CHALTER lub kasyer z długoletnią 

agbona yka poszukuje posady. daskawe 
venia do Administracyi Gazety Na- 
„ Buchalter“ (ul. Kopernika 7). 


Koce aa onie, właenej roboty, z ow- 

R "moj wełny, duže 
GKANU Z pæowem lub z ż 
6:50 sztuka. Dw 


Na 


MK Ne RBzo Z lh sia 


Przewyborne w smaku i zapachu 
przez Suez sprowadzane 


HERBATY CHIŃSKIE 


„Pawła we Lwowie, przy cmentarzu, podjpo złr. 2—, 2:80, 3:20, 3-60, 4+—, 4:40 I 
5 złr, za funt == 500 gramów 


Wysiewki herbaciane 

po złr. 1 50 i 170 za funt = 

z zupełnie świeżego transportu 
poleca handel 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, Rynek 42 


sezon letni! 


dem ckiej |. 26 


kszym wyborze, 


tudzież 


z 


100 gram.|Q 


3645 z szaecunsiem 


Lwów, Akademicka 26. 


Mam w»szczyt zawia jomić W, P 
że z dniem 12 maja br. otworzy- 
Pensya Exquisite I-rzędna lam we Lwowie przy ulicy A~a- 

A Wisla Mascagni. 

ajpiękniejsza pułużenis nad brzegiem al , Pe i 

dro Bivxtryocne oswietiono | GRA TĘKAWIKŁEK praskich 


z najlepszych fabryk i w najwię- 


sztucznych kwiatów 
krajowych i zagranicznych 


omisową sprzedaż wszelkich wyrobów 
fabryki J. Ihnatowicza 


Polecam się łaskawym względam WP. 


Do odświeżania i konserwowania 


letnich bucików 


wyrobu naszego Zakł:.du fabrycznego 
nych, będącege pod kontrolą Kamisyi 
stwa lekarskiego, używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, 
w ogóle przeciw kaszlowi z dobrym skutkiem, 
Cena flaszki w Krakowie 16 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 


R w aptece J. Wewiórskiego. 


Eugenia Łukasieęwiczowa | ER za maay (zw i 


by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed - 
mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty lakóbiak we 


RWZMECCNIENNI (KREM | Lwowie ul. Sykstuska |. 20, zaklad artystyczuo-pozłotniczy. 


Kremy, lakiery, mydełka, apre- ; $%yiedrich & A. Beacoch 


Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa. 


tury i waselinę 


brad konferencyi, która poprzedniego dnia 


SAPOMENTHOL | 


(Maść Sapomentholowa) 


nacieranie uśmierzające wyrobu Eugenivsza Matuli, a; tekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

Środek poyularny w cierpieniach 
reumatycznych, góśćeowych itp. z naj 
lepszym skutkiem używany ; dostać go 
można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej wię- 


Po otrzymaniu należytości lub za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien- 
nie apteka w Badomitlu koto Far 


Przesyłając pieriądze, dołączyć na- 
leży 6 ct. na list przesyłkowy. 

Celem ochrony przed naśladownie- 
twami pr: Szę Żąsać wyraźnie: „Sapo- 
mentholu *3rob«: Bugeninsza %atu- 
U“ i przyjmowsć tylko oryginainy 
w opakowaniu, Jakie przećstawia rysurek zw.ujejszony tu | 


ROGZ TEA D AEE 


RYSY ZZA T a AAS E E W RPEOETĄCKAS CAE TIRA 
Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie. 


— polecają 


26 Lipta 1599. Nr. 205 


pod przewodnictwem hr. Jędrzeja Potockiego 
zastanawiała się nad sprawą produkcyi w kraju 
doborowych nasion do siewu. W konferencyi 
tej brał udział, jako delegat lwowskiego to- 
warzystwa gospodarskiego, prof. Dr. Ignacy 
Szyszyłowióz, który przedstawił na konferen- 
cyi zamiary towarzystwa lwowskiego. 

Jest projektowana komisowa sprzedaż 
nasion nieprodukowanych w kraju, magazyn 
do czyszczenia traw, a wreszcie petycya do 
sejmu o dostarczenie środków na utworzenie 
pola doświadczalnego pod kierunkiem  stacyi 
doświadczalnej lwowskiej, celem robienia 
prób produkcyi odmian, zastosowanych do 
naszej gleby i do naszych warunków klima- 
tycznych. Natomiast sprawozdawca wystąpił 
z projektem założenia stowarzyszenia, którego 
członkowie podjęliby się zadań, nałożonych 
we wnioskach prof. Szyszyłowicza na stacyę 
doświadczalną. Po ożywionej dyskusyi jedno- 
myślnie stwierdzono potrzebę działania w tym 
kierunku, oraz że oba przedstawione konfe- 
rencyi projekty nietylko nie wykluezają się, 
ale przeciwnie uzupełniają się wzajemnie. 

—— Słota przeszkadza w górach pod Sko- 
lem zbiorowi siana. Jak donoszą stamtąd roz- 
powszechnia się w okolicy Skolego hodowla 
poprawniejszych ras świńskich 


Wiadosiasci giełda s2 


Lwów, dnia 25. lipca 1899. 

Akcye za sztukę: Kolei gal, Ka 08 Ludwika po 
200 zł. m. k. 210770 do 21250. Kolei :1.. ow.-Czern.-Jassk 
pe 100 zł. w. a. 286:— do 259'—. Baaku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 371:— do 377:— ! mku kredyt. galic. po 
„200 zł. w. a. —— do keye garbarni Rzeszow- 
skiej po 100 zł. —-- do 200 -. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 407, 
koronowe 96:50 do 97:20. 5"Ję z 10%, prem. 11030 do 
1113—. 4/07 los. w GO latach 100:— do 100:70. Bankn 
krajowego 41/97, los. w 51 latach 100.50 de 10120, Banku 
krajowego 49], los, w 57 latach 98-— $u 98/0. Towarz 
kredyt. gal. ziemsk. 40/, (I. emisya) 97:50 do 98:20. &0/ 
los. w 41 lat. 9750 do 9820, 4% los. w 56 latach 95:60 
do 96:30. 

Qbligi za 190 zł. Galie. funduszu propinneyjnego 
407 98:10 do 98-80. Bnkow. fundnszu propinacyjnego 5'/ 
10425 do —'—. Kom. banku krajowego 50/, w. a. II. em. 
102:— do —'--. Pożyczka krajowa U / w. a. 104— do 
404, 10550 do 10123. 4" obligacys kolejowe 
Banku krajowego 0:50 do 98:20 za 100 nom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 2145 do 38—. 
miasta Stanisławowa 55:— 5 

Monety: Dukat cesarski 5:65 do 575. sali ARE 
W52 do 9:62. Półimperyał —-— do —*—. Rubel rosyjski 
grebruy 1'22— do 1:27-—. Rubel rosyjski papierowy 12680 
op t27:80., 100 marek niemieckich 58:76 do 5915. 


Fraukiar' dnia 25 lipca. Giełda 
wieczorna: Anstr. kredyty 239:40, kolej pań- 
stwowa *—, alpiny -*—, Disconto 197-20, 
Laura - * 


Kerilin dnia 25 lipca. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty uustryaekie 169-95. Spiry- 
tus 43:— du Austryackie kredyty — -—, 
Lise. Commandit -—*--. 


Paryż dnia 25 lipca. 
cenrowa renta 100-82. Mąka 44:20 


Wiedeń dnia 25 lipca. (Telegram Gaz. Nar.* 

Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minnt 30 po południu 
Akcye zakład kred. 38225, węgierskie zakład. kredy- 
387:05, Anglokbankn 15250, Unłonbanka 31050, Bankn 
dla krajów koronnych 240 50, Bankvereinu 274—, Boden- 
creditu 455 ., Gal. Banku bipot. — —, koleji państwo- 
wych 34737, kol. południowej 7425 tramwaju 475:—, 
kolei Elbethal 25950, kolei północnej 324*—, kolej czer- 
niowiecka 28725, alpiny 24510, “Rima Muranya 314 50, 
Boskaieco tow Żeł 1837:—, fabryki broni turee- 
tie tytoniowe 143:—, oblig. węg. indemniz. 9470, renta 
majowa ŁU0'49- austr. renta koronowa 10020, węg. renta 
koronowa 9650, 56 1. listy tow. kred, ziem. 95:50, 4-pro- 
cent. listy banku krajow. 98—, 4!/,-procent. listy banku 
krajow. 10050, %-proeent. listy banku hipoteczn. 96:75 
. 4/,-procent. liaty banku hipoteczn. 10025, 5-procentowa 
listy zast. bank Lipoteczn. 110—, 4-protent gal. obligi 
propinac. 97:60, 4-procent gal. poź. kraj z r. 1593 96 —, 
4-procent. pożycz. m. l.wowa A3'75, losy tureckie 63-10, 
marki 5890, rubla 126 37, 


Losy 


0 —— 


Trzypro- 


E rynków towarowyeh, 


Lwów dnia 25 lipca, (Przedruk 4 urzędowej 
„Gazety lwowskiej) : Pszenica gotowa 9*— do 925, psze- 


i a o i 


nica gotowa nowa 0-00 do 0-00, Żyto gotowe 6'20 do 650, 
żyto gotowe na terminy —'— do —'—,owies obroczny go- 
towy 5'80 do 6:20, owies nowy lub na terminy —'— do 
— —, jęczmień pastewny 525 do 5-50, jęczmień browarn. 
0-— do 0—, groch do gotowania 0— do0—, wyka 450 
do 475, nasienie lniane —— do ——, nasienie kono- 


ne ——, do ——, bób —— do ——, bobik 4.50 do 
åO, hreczka 7:50 do 745, koniczyna czerwona galicjj- 
ska —— do —:—, biała —— do ——, tymotka —— 
do —'—, szwedzka —*— do —'—, kukurudza stara 5'80 
do 6—, nowa —'— do—'—, chmiel stary 65*—, do 75'—. 
nowy za 56 kilo —— do ——, rzepak 1050 do 11'—. 


groch pastewny 550 do 5 45. 
Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17:25 do 17:50, 
nə terminy 16:50 do 17%:—, warranty —— d 
— Wiedeń 25 lipca. Na wczorajszy targ 
spędzono bydła rogatego, przeznaczonego na 
rzeż ogółem 5.911 sztuk. W sumie tej było z 
Galii 509, z Bukowiny 238 sztuk. 
rzebieg targu bardzo pomyślny. 

Ceny podniosły się o 1 złr. 
Niesprzedanych pozostało 111 sztuk. 
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 
sztuk 63 po 26 do 30 zł. — 247 po 81 do 34 
zł — 217 sztuk po 35 do 37 zł. 
Buhaje podtuczone bez różnicy pocho- 
dzenia sprzedawano po 26 do 33 zł. 
Krowy podtuczone po 25 do 30 zł. 
Bydło chude dla masarzy po 17 do 25 
zł. wszystko licząc za cetnar metryczny ży- 
wej wagi. 
Wiedeń dnia 25 lipca. 
Notowamo wczoraj pszenicę na wiosnę 0. — do 0'- , 
pszenicę na maj-czerw. 0'—do 0—, na jesień 8:39 do 8:40, 
Żyto na wiosnę 0*-— do 0*—, ma maj-czerwiec 0.— do 
0— na jesień 6:89 do 6:90, kukurudza na mój-czer- 
wiec 0*— do 0—, na lipiec-sierpień —— do —'—, na 
wrzesień-październik 50% do 5:06, owies na wiosnę 0'—, 
o 0*—, owies na maj czerwiec 0— do 0*— na jesień 
5:72 do 5'74, rzepak na sierpień-wrzesień 1235 do 12:45, 
olej rzepakowy na wrzesień-grudzień 82'— do 38-—. 
Tendencya: silna. 
Pogoda: piękna. 
Bndapeszt dnia 25 lipca. 
Nolowano pazenicę na kwiecień 1900 r. 870 do 872, 
na październik 8:35 do 8:37, żyto na maj 0— do 0—, na 
aździernik: 6:68 do 670, kukurudza na czerwiec —'— 
o —*—, na sierpień 4:68 do 469, na paźdz.0*— do 0'—, 
kukurudza na maj 1900 r. 467 do 4-68, owies na maj 

do -——, na październik 545 do 5:47, rzepak na 
sierpień 12:05 do 12'15, 
Oferty na pszenieę : słabe. 
Chęć kupna: ograniczona. 
Tendencya słaba. 
Pogoda piękna. 


— Wiedeń dnia 25 lipca. Cukier surowy 
13.86 do  *—. Nafta galicyjska niezmieniona. 
Spirytus 19:60 do 20'--. 


Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim tygodniu 
były następujące: 


o ==> 


najniższe najwyższe 

pszenica na wiosnę —— —— 
pszenica na maj-czerwiec a — —— 
pszenica na jesień 8'29 9-74 
żyto na wiosnę . —=.— == 
Żyto na maj-czerwiec — —— 
żyto na jesień . i o 6-80 7:13 
[dk pk na r. 1900 . - 4:99 5:06 

rudza na lipiec-sierpień 4:96 5-08 
kukurudza na wrzeBień-paźd. 5:05 517 
owies na wiosnę =P —— 
owies na maj-czerwiec . —— —— 
owies na jesień . í 5-70 5:86 
rzepak na sierpień-wrzecień 12:40 12:60 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 25 lipca. 


Hotel Europejski. Ks. Orlean z Żółkwi, 
hr. Drohojewska z Lubienia, hr. St. Piniński 
z Grzymałowa, JE. A. Jaworski z Wiednia, 
hr. M. Tarnowska z Tarnówki, A. Żurowska z 
Rosyi, H. Gołaszewski z Toustobab, M. Za- 
wiołowski z Supranówki, br. Horroch s. Win- 
niczek, D. Kiesłer z Czerniowiec, major Stu- 
pnicki z Wiednia, Fr. Stanek z Wiszenki, hr. 
Jabłonowski z Popowca, J. Grocholski z Ro- 
Żysk, M. Kuczyńska z Schodnicy, T. Rudzki 
Rosyi, T. Wild Krakowa, Wł. Słotwiński z 
Kijowa, Z. Pilz z Rozdoła. m 


wód mineralnych sztucz- 
przemysłowej Towarzy- 


3729 


zwierciadeł, jakoteż ozdo- 


TEODOR EISENBART 


zakład stolarski 


we Lwowie. ulica Zielona 1. 38 
Wykonuje wszelkie roboty stolarskie z suchego i do-' 
borowego meteryału, po cenach umiarkowanych. 
Ma na składzie gotowe sypialnie mahoniową i orze- 
cbową oraz gotowe opaski do drzwi, okucia itp 
Wykonuje portale, urządzenia sklepowe i biurowe. 


33868 


OQO 


.ATOWICZ 


poleca niezawedne i wypróbowane 


NIET via 
A K A) i Ba a Aei 
do wyniszczenia moli z za- 
rokam: w sukniach, tutraca 
i məblach 
Flason 69 ca 


Ziółaa antim 
do przeshowy wani r 
Pudełko 30 
Papier antimol > 
ochrania od moli futrą; su- 


knie, portyary, firanki, meble. 
Sztuka 3 ot. 


Papier jaa muchy 


srodki do wytępieni+ owadów domowych 


MIATYWIUe 


URLO 
wytruwa szwaby, karakony, 
ston gi, świerszcze, 8ZcZy- 
paw kı, karaluchy, prusaki itp. 

Flakon 5 et. 


MiKOTON 


niezawodny środek do wytę- 
pienia pluskiew. Flakon 50. 


Proszek perski 
(dalmatycki) do wygabienia 
pcheł itp. owadów. Paczka 
5, 10 et. Flakon 20, 30 et. 


NIO 


omni OE A 


mmtulca 3 Ot, 


Do nabycia w sklepach własnych: 
We Lwowie przy ulicy Kopernika l. 3 i przy ulicy Halio- 
kiej 1. 11; w Krakowie Sukiennice 1. 20; w Przemyśla 
ul. Franciszkańska 24; w Czernioweach Rynek 1. 2. 
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GAZETA NARODOWA z Środy dnia 26 Lipca 1899. Nr. 205. 


OGŁOSZENIE LICYTACYI 


w cein zapewnienia dostawy siana i słomy na czas od 1 października 1899 do 30 września 


1900, jak również chle- 


ba i owsa od. 1 listopada 1899 do 31 grudnia 1900, a względnie od i października 1899 do 30 września 1900. 


Rozprawa odbędzie się 


dla pokrycia następującej potrzeby 
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Na potrzebę dla wojsk będących w przemarszu vależy podług artykułu IV. warunków kontraktowych oferować. — Dla obrony krajowej. słoma do sienników nie jest potrzebną. 


Wzasituzewecnnima ośólnne. 


1. Przy r zyrawie będą tylko oferty pisemne przyjmowane. 

Ne sfarty należy wyłącznie tylko drukowanych blankietów używać, 
które w c. «. wojskowych urzędach prowiantowych we Lwowie, Czernio- 
wcach, Stanisławowie i Złoczowie i w wojskowych urzędach filialnych w 
Brzeżanach, Kamionce strumiłowej, Kołomyi, Nowej Zuczce, Żółkwi, Tar- 
nopolu po seuie 4 centów za sztukę otrzymać można. 

Wszyscy ubicgający się, z wyjątkiem tych tylko, 
którzy już poprzednio ze skarbem wojskowym jako aren- 
dstorzy w stosunkach zostawali i z przyjętego zobowiązania 
bez zarzuiw sia wywiązali, wibo też komisyi prowadzającej rozprawę 
jako ludzie godni zaufania i uzdolnieni, csobiście są znani, obowiązani Są swą 
rzetelność i sposobność do przeprowadzenia takiego przedsiębiorstwa, świa- 
dectwem stwierdzić, a mianowicie, firmy zarejestrowane Świadectwem izby 
handłowo-przemysłowej, inne takiemże przez władzę polityczną (starostwo 
powiatowe) wzstawionem. Uwiadomiemie otrzymane od władzy politycznej, 
wz”'dnie izby handlowo- przemysłowej, że żądane świadectwo w drodze u- 
rzęc +aj wskazanemu wojskowemu urzędowi prowiantowemu przesłano, na- 
leży wraz z ofertą przedłożyć. 

Producenci (rolnicy) jeźliby dotyczącemu wojskowemu urzędowi 

ssemu uie byli znani, winni wykazać się Świadectwem tej sekoyi 

erzystwa rolniczego, w której okręgu zamieszkują, że są istotnie pro- 

dgcentami i że całą zaoferowaną ilość z własnej produkcylł 
pokryć są w stanie. 

2. Oferty pisemne należy w dniu, dla dotyczątej stacyi do roz- 
prawy przeznaczonym, najpóźniej do godziny 9. przed południem 
komisyi tego wojskowego arzędu prowiantowego przedłożyć, w którego o- 
kręgu owa stacja się znajduje (Punkt XVII. warunków kontraktowych 
dzierżawy), poźniej lub w drodze telegraficznej nadeszłe oferty, w kth- 
rych zniżenie kaucyi będzie żądanem, lob też z krótszem jak 14-dnio- 
wem zubowiąsaniem (1mpeguo), W końcu oferty, w których różue 
ceny na różne okresy czasu będą żądane, przy rozprawie zupełnie uwzglę- 
dnione nie będą. 

Jeżeliby w ofercie między cyframi a takową literami wyrażoną 
zachodziła różnica, będzie tylko ta ostatnia Za miarodajną uważaną. 

Uferty zbiorowe dozwolone są tylko na dostawę: 

a) owsa, siana i słomy, na ściółkę, a potem słomy do sieuwików 
w stacji Rawa ruska; 


zz + m, w 


T e A m 
sgdawca i odpowiedzialny redaktor Platou Kostecki, 
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b) siana i słomy we wszystkich stacyach. 

Oferty na dostawę dla kilku stacyi razem są nieważne. 

3. Dla rozpraw tej kontraktowej dzierżawy jest spis warunków 
kontraktowych w dwóch zgodnych odpisach z daty Lwów, Czerniowce, Sta- 
nisławów, Złoczów dnia 46. lipea 1899 r. sporządzony, który co 
dziennie od godziny 8—12 przed południem w wojskowych urzędach pro- 
wiautowych we Lwowie, Czerniowcach, Stanisławowie i Złoczowie i tychże 
filiach w Brzeźanach, Kamionce strumiłowej, Kołomyi, Nowej Zuczee, Tar- 
nopolu i Żółkwi przejrzany być może. 

Do dotrzymania w tym spisie zarartych warunków jest każdy o- 
ferujący już od chwili oddania oferty zobowiązany. Spisy warunków są za 
opłatą 28 ct. (z przesjłką 30 ct.) w wymienionych wojskowych urzędach 
i filiach do nabycia. 

4. Oferenci zrzekają się przysługującego im prawa Żądania do- 
trzymania ze strony zarządn wojskowego, w $. 862 a u. c. i w artyku- 
łach 318 i 319 a. u. h. dla przyjęcia przyrzeczenia lub oferty ustano- 
wionego terminu. 

5. Jeżeliby w ofercie, me było dokładnie wyrażonem jakie maxi- 
mum chleba i owsa dla wojsk w przemarszu będących oferent 
dostarczyć się obowiązuje, będzie maximum w pankcie A. ». IV. 
artykułu warunków kontraktowych obowiązującem. 

6. W art. XIII. warunków kontraktowych dzierżawy oznaczona ka- 
ra konwencyonalna w wysokości 10°/, ustanawia się na 80°/,. 

1. Zapasy rezerwowe w mące, owsie i sianie muszą być we 
wszystkich stacyach z wyjątkiem Lwowa w wysokości 3-miesięcznego bie- 
Żącego zapotrzebowania całego przepisanego stanu załogi utrzymywane. 
(Art. II. warunków kontraktowych.) 

Połowa siana zapasowego mvsi być dla wszystkich stacyj w praso- 
wanym stanie utraymywaną. 

3. Wydawanie artykułów ma się odbywać w odnośnych stacyach 
bezpośrednio do rąk osób uprawnionych do odbioru. Za dowóz artyku- 
łów do miejscowości konkurencyjnych należy w myśl punktu XVH. wa- 
runków kontraktowych osobno żądać wynagrodzenia. 

Naładowanie i wyładowanie przy dowozie uskuteczniają Żołnierze. 

Jeżli wynagrodzenie za dowóz w ofercie osobno nie będzie wymienic- 
nem, to cenę artykuiów jako razem z dostawą rozumianą, uważać się będzie. 


Przy równości dwóch ofert w cenie za dowóz pierwszeństwo temu | 


-X_ M € „AMMANN REWA P pe o 3. SPOR |. 


przyznanem będzie, który dostawę samych artykułów otrzymał. 

Przewóz słomy do sienuików do ubikacyj i zakładów wojskowych, 
ma areudator zawsze uskuteczniać, 

9. Na słomę ua ściółki, którń przynajmniej w jednej czwartej 
słomę równą zawierać powinna, można albo jedną cenę, albo też za każdy 
gatunek (równa i mierzwa) oddzielnie oferować. 

10. Jeżeliby przez stosunki miejscowe było wskazanem, dla wojska 

i skarbu wojskowego korzystnem, mogą być przepisane terminy 
poboru na 10- lub 15-dniowe zmienione. 
11. W stacyj Lwów w magazynach prowiantowych na Janowskiem 
znajdujące się magazyny wraz z obocznemi ubikacyami, a mianowicie: 1 
murowany magszyv, 2 wielkie strzechy, 1 kancelarya, 1 stajnia wraz g 
szopą i waga mostowa mogą być począwszy od 1. października 1898 za 
opłatą 3 miesięcznego czynszu najemnego w kwocie 100 zł., z zastrzeże- 
niem w art. XV. w spisie warunków kontraktowych dzierżawy zawartych 
warunków, arendatorowi do użytku oddane. i 

Przytem ma najemca koszta utrzymania i asekuracyi — ostatnie 
od wartości tychże objektów tj. od kwoty 25.000 zł. — sam ponosić. 

12. Oddawanie żołnierzy prowiantowych arendatorom dv dyspozycji 
jest zupełnie wykluczonem. 

13. Arendatorzy ni: mają prawa korzystania z wojskowej taryfy kolej. 

14. Każdy ubiegający się powinien do swej oferty pięcie- 
procentowe wadyum (podług powyższej tabeli) w gotówce lub papie- 
rach tejże samej warteści dołączyć. 

. ._ Dotychczasowi dostawcy, chcący dla tej Samej stacji ponowne 
wnieść oferty, będą uwolnieni od składania wadyum, muszą jednak oświad- 
czyć się pisemnie, że za tą ponowną ofertę reczą kancyą złożoną już po- 
poprzednio w kasie wojskowego magazynu, prowiantowego. 

Gminy, producenci (rolnicy) i spółki gospodarczo- 
rolnicze są, jeżeli objęte dostawy z własnej produkcył 
dostarczyć są w stanie, od składania wadyum i kaucyi 
uwolni: ni. Tymże również przy cenach równych | jakości 
artyku ła, przyznanem będzie pie rwezeńatwe. 

15. Zwraca się uwagę gmin, prod ueentów i spółek rolniczych na 
przyznane im korzyści : ułatwienia, które za pośredniciren: władzy po- 
litycznej „towarzystwa rolniczego ogłoszono. 

Lwów, dnia 15. lipca 1899. i 


Z zarządu c. i k. wojskowego magazynu prowiantowego. 
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Mera i Spółki. 


A drukarni i litografii 


